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Jackiej wolności druku. Żaden Salamon, ża- 
sie ^yhilla nie zdołają przewidzieć, co przyuie- 

^Jgodue siebie rodzeństwo.
W  u teJ sprawy musimy przytoczyć kilka cie- 
kiei i okoliczności. Wybory z knrji szlachec- 
d ł  “yły d. 5. bm. skończone, wynik ich był już 
■ bm.p - ”“*• z góry pewny; organa m inisterjalne za- 

- aiały, że dr. Rapp nie zostanie ponownieHa* ze UI. rvapp m c zusm uie puiiowm c
dzf a^iem , a skoro hr. Coroniniego nie zatw ier- 

?° Qa m arszalkostwie goryckiem, z powodu, 
do u, 0 członek Izby posłów rajchsratu przeszedł 
dzi n Postępowców, to tem mniej można spo- 

j  aby marszałkiem  sejmu tyrolskiego był
j, “haaowany ktoś ze stronnictwa, do którego dr. 

Pp należy, t. j  z większości sejmowej — żej 2 ł*n t . J A OtJ lAłCf VY CJ   Z/l

g0 skoro marszałkiem sejmu vorailbergskie 
jjst^esk człóriek mniejszości, dr. Grebmer, cen tra-
tyrolab 0̂ P°dobny Grebmer może też zasiąść na 
*am krześle marszałkowskiem. Tymczasem 
bm ldSt Przynieść w ślad za wyborami z d. 5. 
bist noinillację  m arszałka tyrolskiego, pisma mi- 
Załaetr^alne donoszą, że cesarz chce tę sprawę 
•hli k 08ob^cie  P° powrocie swoim do W ie­
przy **■ ra- ^aa je  się, że korona nie chciała 
(w; -tać na zamianowanie m arszałka z łona 
te T zości* ministerjum zaś pewuem być mogło, 
^  gdyby centralistę zamianowano marszałkiem, 
y Większość nie wejdzie do sejmu, gdyby zaś an- 
n;.eiltral*s te zhmia nowano, to nikt z mniejszości 

przyjmie posady wicemarszałka. Co dalej na- 
gjpiło poza kulisami, dzisiaj jeszcze nie wiemy. 
i *6 może, iż ministerjum z góry pewnem było, 
ve °Pat willeński m arszałkowstwa nie przyjmie! 
** oko rzecz tak  wygląda, że i wilk jes t syty i 
*ca cała, — ale też tylko na oko. Jeżeli nie 

J ^ tą p i nominacja marszałka, i to z łona więk- 
*°tci, to większość z pewnością usunie się z sej- 

3  a przynajmniej nie dokona wyboru członków 
• ?działu krajowego, a choćby dokonała^ to człon- 
^owie wybrani nie obejmę urzędowania, jeżeli 
j  na czele autonomii krajowej stać miał wice- 

jaarszałek, będący centralistą, a zatem niechętny 
i uchwałom, które większość powzięła, 

in/tóryeh wykonanie w jego spoczywa ręku Jakjttr vvy e u  wykonanie w jego spoczywa , 
!8W Wlemy, z podobnego powodu, słowieńscy po 
- łe sąjmu kraińskiego zamierzają usunąć sięaiUMkiego zawici Łają usuu^t się
dzł*2lrau ’ zdekompletować go; tożsamo z Wy- 

krajowego.
kg^^aaiknięciem  sejmu i nowemi wyborami wię- 
kurj. tyrolska ugiąć się nia dała, — wybory • 
/ u r  'wiejskiej przyniosły klęskę eentralistom
t  DrtflłÓW. t ia  kt,ńrvr*h wipVc<7A&4 ipatr^-.* . r - —“ ” j “ “  w  juaamfiu

nziej jak  dawniej liczyć może. W  kurji szla-
?v h kięj większość dawniej nigdy nie zwyciężyła, 

yoory zatem z d. 5. b. m. nie są dla niej klę- 
ale utworzenie sie stronnictwa konserwatv-w. —V u tn u iicu io  oię auuuuii/Dnoi Auuisci Will

ft.aegp spotęgowało jej siłę, bo konserwatyści z 
bp połączyli i przy następnych wyborach li- 
kilt y mog^ ponieść taką klęskę, że zaledwo 

Uku z nich do sejmu się dostanie. Organ więk- 
pisze: „Programem sejmn tyrolskiego są

zasady, w deklaracji z d. 9. m arca r. z. tak  ja ­
sno i pięknie wypowiedziane. Od tych zasad 
sejm tyrolski nigdy odstąpić nie może. Zasady 
te jednak muszą w praktyce przybierać formę, 
jaką stosunki umożliwiają lub nakazują. Stosunki 
te z każdym rokiem się zmieniają, a z niemi i 
forma walki. Jądro to samo pozostanie, mimo 
że łupina inaczej wygląda." W alka wspo 
mniana wytoczy się już przy weryfikacji wyborów. 
Większość odejmie m andat jednemu posłowi, k tó ­
rego między innemi wybierały, osoby mające prawo 
głosowania według ogólnej konstytucji państwo­
wej, ale nie według ordynacji krajowej, której 
bez pizyzwolema sejmu zmieniać nie można. Z 
tego samego powodu ma być skasowanym głos 
pastora protestanckiego w Meran, z powodu, że 
ustawy tyrolskie nie znają parafij a zatem i 
plebanów protestanckich.

Ciekawym jes t też fakt, że właśnie w tej 
chwili z tyrolskiej krajowej Rady szkolnej, któ­
rej większość sejmowa nie uznaje, usunął się ks. 
Mayr, który w z. r. za pozwoleniem swego pa 
sterza, t. j. nowo mianowanego arcybiskupa salc- 
burg-skiego, Edera, w stąpił do Rady szkolnej, 
mimo że nikt z duchowieństwa tyrolskiego i n ik t 
z obozu większości nie chciał wstąpić. Wypadek 
ten roztrąbiły wówczas pisma centralistyczne 
jako ogromne zwycięstwo; tem bardziej więc są 
oburzone usunięciem się ks. Mayra z Rady szkol­
nej, zwłaszcza że nastąpiło z nakazu arcybisknpa 
Edera.

Według Budapester Corr. r o k o w a n i a  m i ­
n i s t e r j a l n e  w sprawie bankowej, we czwar­
tek  wc Wiedniu na nowo poczęte, doszły w nie­
dzielę, przy ndziale referentów ministerjalnych 
i przedstawicieli banku narodowego do załatw ie­
nia kwestji hipotecznej, tak  iż prawie całkiem 
jest już ułożoną. W niedzielę też przystąpiono 
do rozpraw nad statutem  bankowym, a p. Szelł 
zamyśla pozostać we Wiedniu aż do zupełnego 
wygotowania projektów ugodowych, z wyjątkiem 
taryfy cłowej, tak aby można ja  już w b. m. 
przedłożyć obu parlam entom. Telegramy Pester 
Lloyda  jednak nie opiewają tak  pomyślnie. Ro­
kowania cłowo-handlowe z Niemcami mają się 
w b. m. rozpocząć we Wiednia, ale i temu Pts- 
ter L loyd  nie dowierza Kłopot też będzie z 
przedłużeniem do końca roku bież. trak ta tów  
handlowycn z Włocnamf, a zw łaszcza z Francją.

Wojowniczy duch, jak i wszystkie warstwy 
moskiewskiego społeczeństwa ogarnął zeszłej zi­
my, przynajmniej jak  rząd carski przed światem 
głosił, ochłódł zupełnie dzisiaj w Petersburgu. 
Rząd pragnąłby pokoju, wszyscy prawie jego so­
bie życzą. Komedja słowiańskiego protektoratu 
zakończoną została, zrobiwszy ogromne fiasco; 
dzisiaj każdy pojmuje, że trzeba ratow ać nietyl- 
ko honor i godność polityczną, lecz może i coś 
więcej, jeżeli wojna wybuchnie. D ają się słyszeć, 
i to nie pojedyncze wcale głosy, że byleby akta 
dyplomatyczne zredagowane zostały odpowiednio 
godności narodowej, wszyscy będą zadowoleni 
gdy ujrzą, że arm ia południowa powraca do s ta ­
nowisk, zajmowanych przed mobilizacją. W  mie­
ście Moskwie umysły trudniejsze są do uspoko­
jenia, aniżeli w pierwszej stolicy; Katkow trzy- 
ma tam bowiem ster patrjotyzmu, i kieruję nim

jak  mu się podoba, a wyrobił sobie konwencjo­
nalny patrjotyzm pauslawistyczny. Moskowukie 
Wiedm. atakują Anglię nazywając ją nieszczerą, 
mającą zam iar zmienienia roli Turcji z Moskwą, 
aby tę ostatn ią oddać zupełnie pod opiekę E u­
ropy, tak  jak  Moskwa chce z Turcją obecnie po­
stąpić. Znajdujemy, że słowa Katkowa, oczyszczo­
ne naturalnie z tendencji panslawistycznej, zu­
pełnie są narodem, tak  jak Moskwa pojmowała 
narodowość przed Piotrem  T-, w postępie pełnym 
nienawiści dla Europy, a reprezentowanym obe­
cnie przez starowierców i drugą stolicę. P e te rs­
burg, który jest kosmopolitycznem miastem, me 
wyraża zupełnie ani ducha, ani tendencji pro­
wincji caratu.

Gdyby więc carat chciał iść za popędem 
Petersburga, pokój byłby niezawodnym, jednak 
oprócz P etersburga jest Moskwa, jest cała ol­
brzymia prowincja, k tóra zachowała jeszcze wie­
le tego entuzjazmu, jaki ją w pierwszych c“^ 1* 
lach kwestji wschodniej popychał do okrzyków 
sympatycznych na korzyść tureckich chrześcian. 
Wiestuik Ewropy  długie poświęca artyknły sło­
wiańskiej kwrestji, gdzie rozbiera zdania pansla- 
wistów, przyjęte przez nich jako ewangeliczne 
siowa. W  tych artykułach Wiest. Ewropy. z a ­
przecza Moskwie prawo poruszania kwestji sło­
wiańskiej. Powiada, że ofiary jakiemi odznacza­
ła  się Moskwa w początkach sprawy wschodniej, 
a mianowicie ofiary pieniężne, zupełnie były sztu­
czne, nie wypływające bynajmniej z toku rzeczy, 
a po prostu wypadkowe. Lepiej uczyniłaby Mc- 
skwa, powiada wspomnione pismo, gdyby nie by­
ła posyłała ochotników^ do Serbii, bo jeśli znala­
zły się ładne czyny, były obok nich takie s tra ­
szne, że zakrywają wszystko co Moskale mogli 
dobrego uczynić dla Serbów, nawet ich uczciwry 
zamiar, tak  że lepiej byłe nie afiszować się 
przed światem. „Trzeba umieć lepiej poznać i 
lepiej cenić zwyczaje ludów, które chcemy o- 
swobodzić. Piękne wszyscy mieliśmy słowa wy­
bawienia na ustach, mówi W iat. Ewrop., a po­
mimo tego, każdy nasz oficer odznaczał się nad­
zwyczajną nieświadomością wszystkiego, co się 
tyczyło Serbii, cóż dopiero mówić o prostych 
żołnierzach. Nie zapominajmy także i o naduży­
ciach popełnianych, jakich dopuszczali się ocho­
tnicy, którym zdawało się że weszli do zawojo 
wanego kraju."

Ta tendencja prasy ku krytyce, jaka spo­
strzegać się daje dzisiaj w Moskwie, czyż nie 
przypomina epoki poprzedzającej krymską wojnę, 
a  z nią i reformy jakie nastąpiły potem ? Kto 
wie czy wszystkie odzywąjące się głosy w ca­
racie domagające się zmiany stanu rzeczy, nie 
są zwiastunam i znowu jakich niezbędnych d la 
Moskwy re fo m  ? ,

Dwie kwestje zajmują obecnie M oskali: po­
datki okropne, które ciążą w straszny sposób na 
lud i prawosławie, tj. organizowany policyjny sy­
stem rządowy. Obok burzących się umysłów i 
rozpowszechniającej się wszędzie organizacji re­
wolucyjnej, cara t jeśli w krótkim czasie nie wy­
da wojnjr Turcji, zmuszony zostanie wejść na 
drogę radykalnych reform.

Turcja wobec protokołu i dekla­
racji moskiewskiej.

Można było przewidywać, że Porta na 
protokół międzynarodowy nie da wprost od­
mownej odpowiedzi. Deklarację bowiem mo­
skiewską może całkiem ignorować; wszak 
mocarstwa inne notyfikowały jej tylko pro­
tokół. A nawet reprezentanci tych mocarstw 
zwrócili uwagę Porty na tę okoliczność, iż 
nie chodzi tu o osobne zastrzeżenia, poczy­
nione przez pojedyncze mocarstwa, lecz tyl­
ko o dokument, podpisany przez wszystkie 
mocarstwa. Istotnie jak półurzędowa ,,Agence 
russe" donosi, Porta tej drogi się chwyciła  
i pomijając warunek, który Moskwa w swej 
osobnej deklaracji jako warunek rozjóoczęcia 
rokowań o rozbrojenie postawiła, Turcja 
objawiła skłonność czy gotowość rokowań o 
rozbrojenie i wysłania w tym celu nadzwy­
czajnego nawet ambasadora do Peters­
burga.

Więc już pierwszego, wstępnego żąda­
nia Moskwy, aby Turcja zawarła pokój z 
Czarnogórą, inne mocarstwa nie popierają, a 
Turcja je pomija, zasłaniając się protoko­
łem, jako podpisanym pizez wszystkie mo­
carstwa, na który właściwie odpowiedzieć ma.

Ten zwrot w kłopotliwe położenie wpra­
wił Moskwę, jak to widać z „Agence rus- 
se*1, która obwinia Turcję, iż tym sposobem 
wymyka się od decyzji w całej sprawie pro- 
tokołowej, i usiłuje zwalić winę zerwania 
rokowań i katastrofy wojennej na Moskwę, 
i to z powodu Kwestji, której nie ma w pro­
tokole, ale tylko przez samą Moskwę jest 
podniesioną.

Już w Londynie, w dniu podpisywania 
protokołu, zwrócono powszeeftnie uwagę, iż 
żądać nie można od Turcji jako warunku 
„sine qua non8 rozpoczęcia rouowań o roz­
brojenie, ażeby z Czarnogórą zawarła pier­
wej pokój. Do zawarcia bowiem pokoju trze­
ba postanowienia dwu stron. Chociaż więc 
Turcja będzie miała najszczersze postano­
wienie, to jednak nie będzie mogła zawrzeć 
pokoju, jeśli Czarnogóra się spreeciwiać bę­
dzie, stawiąc warunki, których spełnić nie­
podobna. Mocarstwa, ir protokole zaleciły je­
dynie Turcji zawanae tego pokoju na pod­
stawie sprostowania granicy, ale jako wa­
runku do rozpoczęcia rokowań z Moskwą o 
rozbrojenie, nie kładły zawarcia pokoju. 
Gdyby więc teraz Moskwi. w myśl swej de­
klaracji nie chciała rokować o rozbrojenie i 
zerwała z Turcją, toby działała wbrew pro­
tokołowi, wyrażającemu jednozgodność mo- 
carstw europejskich.

Co uczyni Moskwa w tem kłopotliwem 
położeniu ?. Czy odstąpi od pierwszego punk­
tu swęj deklaracji osobnej i rozpocznie ro ­
kowania z Turcją o rozbrojenie, chociaż po­
kój'z Czarnogórą nie zawarty ?... Ależ to 
kompromitowałoby wielce jej powagę. Więc 
aby módz z protokołu samego wysnuć po­
wód do zerwania i c a s u s  b e l l i ,  może 
wpłynie na Czarnogórę, ażeby zmodyfikowa­
ła  swe żądania, i umożliwiła w ten sposób 
zawarcie pokoju? To ostatnie byłoby praw ­
dopodobniejsze, gdybj nie ważna okoliczność, 
iż w takim razie przed wybuchem wojny 
Moskwa pozbawiłaby się sprzymierzeńca, 
ślepo jej posłuezfetf), a niebezpiecznego dla 
Turcji. Tylko w razie gdyby Moskwa isto­
tnie myślała rozbroić się —  możnaby wno­
sić, iż teraz Czarnogórę pokojowo usposobi. 
Lecz być także może, że Moskwa liczyłaby 
na to, iż Czarnogórcy, chociażby zaw arli teraz 
pokój, to na jej skinienie chwycą za bron, 
gdy Moskwie będzie potrzeba. Wszak de­
mobilizacja i mooilizacja Czarnogóry w kil­
ku dniach i bez wielkiego kosztu się odby­
wa. Kilkunastu posłańców obiegną kraik ten 
w jednym dniu z wiciami , a następnego 
dnia już armia czarnogórska może stanąć 
w szeregu!

Gdyby teraz przyszło z natchnienia 
Moskwy do pokoju między Turcją a Czar­
nogórą, to byłby to już pierwszy sukces dy­
plomacji tureckiej i europejskiej, po którym 
zabraćby się mogła do dalszych usiłowań 
około załatwienia aamej sprawy proto- 
kołowej.

Porta niezawodnie będzie swą odpowiedź 
na protokół tak stylizowała, ażeby była mo­
żność o pojedyncze jego punkta traktować z 
mocarstwami. Powiodło się dyplomacji żąda­
nia pierwotne moskiewskie zredukować w 
przedkonferencyjnych bez reprezentanta Tur­
cji naradach, a potem i te zredukowane żą­
dania dyplomacje, okroiła jeszcze mocniej, 
gdy na właściwej konferencji przyszło do 
traktowania z Turcją. Podobnie zapatruje 
się dyplomacja i na obecnie toczące się ro­
kowania. Protokół uważa za zredukowanie 
moskiewskich żądań, bez udziału Turcji. A 
gdy się rozpoczną z Turcją rokowania, to 
ma nadzieję, że jeszcze i żądania protokołu 
dadzą się zredukować !

Ale niestety te dyplomatyczne rokowa­
nia o protokół odbywają się w chwili, gdy 
dwie półmilionowe armie stoją już od kilku 
miesięcy naprzeciw siebie, i gdy nadeszła 
właśnie pora, która dozwala wreszcie rozpo­
cząć akcję. Każdy dzień kosztuje miliony, 
więc rokowań przewlekać me można. L ad a

Ha co szukać lim indziej
Obrazek alzackich zabaw

*)

Wau7« !̂,W*e; r?uCzy’ mbwił pan Kasper, przypro- 
L  ] ? . Iuoj% do prawdziwej rozpaczy.*7 T r  J.% ao prawdziwej rozpaczy,

^ińp« ulezmTrnie uczęszczać do go-
^ ^a rzem  a a łheka, powtóre, że jestem

K atarzyna wolałaby, żebym był został 
radca o!?’ 8^ z^> burmistrzem, lub też tajnym 

to był tajnym radcą, jak  pan
8ntowe a n . Bcrghum i w ygłaszał przez nos
ń^bake ^yroki, strzepując z koronkowej koszuli 
c*ałah  ̂ . ul^e szacunkiem i poważaniem ota- 

kochana ciotka! Z jakąż lubością 
d&kieh 0 panu tajnym radcą K asprze!
c*ać 7  *.ubiła przy każdej sposobności przyta- 
J a kżeh ' .Swoj eg° siostrzeńca, tajnego radcy, 
mi y mnie ugaszczała najlepszemi konfitura 

swojej, a w razie zebrania się
^ ła b y rei? kumoszek w jej pokoiku, chętnie na
^ c ą c e ”11 Pe*eu kieliszek starego wina, myszką 
Maj»c ff°’ przechowywanego od wielu lat, a sta-

 Przedemną mówiłaby niezaw odnie:
edwie j  ?ecbu° pan radca pokosztuje trochę. Za- 

butelek pozostało mi jeszcze. 
b°Medzi&i i coby Pan radca tajny Kasper
2łr°item a . UCzynił, byłoby rozsądnem, przy-

> doskonałem.
^  * n*eba n ie chciały widocznie, ażeby
a*°nem • 5  e tyczenie biednej kobiety było speł- 
*Per t)i,j ^ t r z e n ie c  jej nazywa się Kasper, Ka- 
^W et niema ani tytułu, ani laski, ani
•tyna jL eruki, i je s t malarzem... a pani K ata- 

mina sobie ciągle ową znaną piosnkę:
Róir*nie się na świecie dzieje,
Ty rarąra!
^  m alarza wicher wieje,

I  to da k r a !U właśnie przyprowadza ją  do rozpaczy. 
?*yć, ty emnie z początku chciałem jej wytłuma- 
J6st Ww arty sta  mający prawdziwe powołanie. 
brz£,+~ " 8ze forln™  97aY>iinkn • że dzieła iesrPrzetr»7 8ze godnym szacunku; że dzieła jego 
Uw»elbi ? w ieki całe i stają się przedmiotem
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I J>j^a^Ca 2 długą peruką i zakrzywionym no

TT11 Ja  Przyszłych pokoleń, że w najgorszym 
k a ż d v „ J ,ada on tyle wewnętrznej wartości, co
knw J  i dflUo n A X  .  1 _ _•_____1__nn.* Ł uiugą peruką i zaKrzjwiuu/ui uu-

a ttaiu adało .mi sis atoli nis dy przekonać.
:8adlllcjsze moje argumenta, wzruszała 

ami, składała ręce na znak zgorszenia,

u  bardzo popularny i czytany we Francji au- 
0. ac*®j auto rowie) Erckmann-Chatrian wydał 

^ *** *** opowiadafi i powieści alzackich p.
ł,l**k̂ 4«̂ tó0nte, &1, ace ,-“ Z tego to słynnego zbioru 
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1  został obrazek, który tu podajemy.

a często naw et nie raczyła mnie zaszczycić swą 
odpowiedzią.

Uczyniłbym wszystko dla zadowolenia pani 
Katarzyny... wszystko... ale poświęcić jej sztukę, 
życie artystyczne, muzykę, malarstwo, i gospodę 
pana Sebaldusa... uie! było by to nad moje siły.

Gospoda pana Sebaldusa jes t prawdziwie 
rozkoszneui miejscem na rogu ulicy Bocianiej i 
placu Halabardników'. Przeszedłszy bramę wcho­
dzi się na kwadratowe podwórko, otoczone na 
wpół sprócbniałemi galeryjkami, do których do 
stać się można schodami iż małemi w ścianach 
okienkami z drobnemi szybkami, oprawionemi w 
ołowiane ramki według starego wzoru. W  głębi 
zaś podwórka, dach od szopy podpierają dre­
wniane filarki. Na prawo znajduje się szpichlerz, 
z beczkami rzędem ustanowionymi, na lewo zaś 
wejście do piwnicy i gołębnik gotycki. Z okie­
nek po nad galeryjkami, widać zawsze w półcie­
niu pogrążono postacie pijących, w trójgrania- 
stych kapeluszach z nosami czerwonymi, szkar- 
łatowymi i karmazynowymi, a obok nich kobie­
ty poważnie uśmiechnięte z H ardsriick w wiel­
kich, czarnych czółkach, przystrojonych w stąż­
kami. Wyżej u poddasza skład siana, na samym 
zaś dole z dwóch stron stajnie i chlewy dopeł­
niają fantastycznego widoku podwórka.

Od kilkudziesięciu la t nie wbito w to stare  
domostwo ani jednego gwoździa, nie domurowano 
ani jednej cegiełki. Kiedy zaś jesienne słońce, to 
piękne słońce ciemnawą płonące barwą, swój 
pył złoty rozkłada po nad starym budynkiem, 
kiedy przy schyłku dnia, miejsca oświecone, wy- 
puklemi się zdawają, a cienie zapadają coraz 
głębiej, kiedy od czasu do czasu rozlega się 
szczęk kufelków’, kiedy stary Sebaldus z pod­
winiętym skórzanym fartuchem biega z konwią 
w ręku z izby gościnnej do sklepu; kiedy żona 
jego m atka Gredel, oskrobuje ryby w kuchni no­
żem wyszczerbionym, lub też podrzyna gardło 
kurczętom, gęsiom i kaczkom, które mocnem 
kwakaniem zdają się protestować przeciw temu 
morderstwu; kiedy śliczna Joasia  wychyla za 
okno śliczną swoją twarzyczkę, oprawioną w kę­
dziory złotawych włosów, ażeby poprawić bluszcz 
zakrywający całą ścianę; kiedy na dachu space­
ruje poważnym krokiem ogromny kot, ulubieniec 
wszystkich gości, machając na prawo i lewo o- 
gonem i spoglądając pożądliwem okiem na ja ­
skółki, które nieledwie jego nosa dotykają... wów­
czas przysięgam wam nie trzeba mieć ani kro­
pli krw i artystycznej w żyłach, ażeby nie sta­
nąć w zachwycie, i przysłuchując się wszystkim 
tym szmerom i patrząc za biegiem tych drgają 
cych cieni i połyskujących świateł, nie powie­
dzieć sobie pocichu.

— Jakże to wszystko śliczne!
Ale to jeszcze nic. Potrzeba zobaczyć go­

spodę pana Sebaldusa w dniu świątecznym, w 
dniu wielkiego zgromadzenia, kiedy wszyscy wie­
śniacy z Begzabern tłoczą się w wielkiej izbie 
na dole... w dniu walki kogutów albo psów, lub

też przy pokazywaniu latarn i czarnokzięskiej. 
Wówczas to naprawdę jes t się czemu przypa- 
trzyć.

Z początkiej przeszłej jesieni, na święty Mi­
chał, a było to w sobotę, siedzieliśmy wszyscy 
zebrani na około wielkiego dębowego stołu, _ i 
stary  doktor Melchior, kotlarz Eisenloećffel i je ­
go krewna, s ta ra  B artel Rasimus, Bovres Fritz, 
grający na kontrabasie, i kilkudziesięciu innych. 
Jedni się śmiali, drudzy krzyczeli i śpiewali lub 
grali w „yuker", wypróżniając kafelki, i zajada­
jąc bardzo smacznie przyrządzone kiszki i kieł­
basy z kwaśnym sosem, za którym przepadałem.

Matka Gredel kręciła się po izbie, a dziew­
częta, usługujące, Henryka i I.ofka, były nie­
zmiernie zajęte, usługnjąe szybko i zwinnie, jak ­
by dwie wiewióreczki. Gdy który z nas dosa­
dnym jakim gestem chciał czułość swą dla któ 
rej z nich wyrazić, dostawał klapsa po ręce.

Z pod bramy podwórza dochodził nas weso­
ły odgłos cymbałków i bębna; cindarata, cinda- 
ra ta , bum! bum!... i wołanie.- „Hejże! wielka nig­
dy tu  niewidziana walka z niedźwiedziami! 
Niedźwiedź sabaudzki Babtysta, i asturski Bep- 
po, wyzywają do walki wszystkich psów z oko­
licy. Bum! Bum! Hejże! wejdźcie tylko szanowni 
panowie i panie, a zobaczycie bawoła kanadyj­
skiego, i dzikiego orła na pustyni złowionego... 
Kto chce zobaczyć, niech wchodzi... bum! bum!"

Wszyscy cisnęli się tłumnie, a Sebaldus :a- 
mując tłustym  swym brzuchem wejście jak Ho- 
ra tius Kokles wołał:

- -  Pięć krajcarów łajdaki! płacić mi zaraz 
pięć krajcarów, bo was poduszę!

I  był straszny tłok i hałas. Jedni popychali 
drugich, chcąc się dostać czemprędzej do wnę­
trza ; mała Brygida Kera zgubiła w tłum ie poń­
czochę, a s ta ra  Anna Seiler połowę spódnicy od 
sukni. Około drngiej godziny z południa oprowa­
dzający niedźwiedzi ogromny barczysty chłop z 
rudymi włosami i takąż brodą, przystrojony w 
wysoki kapelusz pilśniowy w kształcie głowy cu­
krowej. otworzył drzwi i zaw ołał:

— W alka zaraz się rozpocznie!
Wszyscy co siedzieli przy stołach, powstali 

na to hasło, nie wypróżniwszy naw et.do dna ku­
felków. Ja  poszedłem na poddasze, gdzie sk ła­
dano siano, i wdrapawszy się szybko pe drabi­
nie, wciągnąłem ją  na górę. Potem rozłożyłem sie 
wygodnie na sporym snopku jęczmienia spojrzą 
łem w dół i ujrzałem tak i Widok.

Boże zmiłuj się! jakie mnóstwo ludzi! Stare 
galerje trzeszczały, dach groził zawaleniem. Czy­
ste mrowisko. Zdawało się, że wszystko zapadnie
się razem, i że ci ladzie, natłoczeni jedni na
drugich, rozgniotą się pod gruzami, jak  winne
grona w prasie.

Niektórzy wdrapali się na słupy i patrzeli 
trzym ając się gzymsów, inni dostali się aż na 
dach, w okienka ratuszowe, a wszyscy wychyla­
jąc  się krzyczeli i w rzeszczeli:

— Niedźwiedzie! Niedźwiedzie !
• Aiif oNfefr 3 Ul 7.-1 —,

Kiedy już dostatecznie napatrzyłem  się ca­
łemu temu tłumowi, spuściłem oczy i ujrzałem 
na podwórku jakieś biedne, wychudłe oślątkó, z 
kościami sterczącemi z pod skóry, z na wpół 
przymróżonemi oczami i opaduiętemi uszami. 
Osieł ten miał rozpocząć walkę.

— Jacy  to głupi ci lu d z ie ! pomyślałem so­
bie. Chwile upływały szybko jedna po drugiej, 
w rzaw a rosła ciągle, tłum zaś staw ał się coraz 
niecierpliwszym, wreszcie rudy ów drab w swym 
spiczastym pilśniowym kapeluszu wyszedł na śro­
dek podwórka i biorąc się pod boki zaw ołał u- 
roczystym głosem :

— Dziki osieł pnstyni wyzywa do walki 
wszystkich psów z okolicy!

Nastało głuche milczenie, rze in ik  zaś D a­
niel z oczami pa wierzch wysadzonemi i rozwar­
tą  gębą zapytał, spoglądając na około siebie.

- 0(i7.1A lAaf fan * AOial 9Gdzie je s t ten dziki osieł ?
— A tu.
— Jakto... przecież to najzwyczajniejsze w 

świecie oślisko! Wszyscy k rzy cze li:
— Osieł 1 zwyczajny o s ie ł!
_  Nie, to dziki o s ie ł !
—r Zobaczymy zaraz, rzek ł rzeźuik śmiejąc

się. I  gwizdnąwszy na swojego pse zawołał.
— Hec g o !
Ale rzecz dziwna, jak  tylko osieł zobaczył 

psa ku niemu biegnącego, odwrócił się szybko i 
;ak zręcznie kopnął go -kopytem, iż mu oa razu 
strzaskał szczękę.

Rozległ się głośny śmiech na około, a ska­
leczony pies począł uciekać, skomląc przera-

źliwie^ ^  cóż zawoj aj oprowadzający niedźw ie­
dzi. czyliź będziecie jeszcze utraymywać, że mój 
dziki osieł z pustyni jest oswojonym osłem ?

  Nie, odpowiedział zawstydzony rzein ik ,
przekonałem się teraz, że to dziki o s ie ł!

  To przynajmniej dobrze! A może kto in­
ny rozkaże swemu psu rozpocząć walkę z tem 
dzikiem zwierzęciem!

Lecz nikt się me odezwał, pomimo ciągłego 
zacnęcania, lecz po chwili rozpoczęło się na  no­
wo w ołanie:

Niedźwiedzie! Niedźwiedzie ! Niech wej­
dą niedźwiedzię 1 Oprowadzający spostrzegłszy, 
że osieł znudził się j u t  publiczności, zaprow a­
dził go do spichrza i zaonkhąl go, a potem zbli­
żywszy się do ęhlewka otworzył drzwi, wszedł i 
wkrótce ukazał się, ciągnąc za sobą na ‘łańcu­
chu Babtystę sabaudzkiego. Był to już stary  
niedźwiedź, o rzadkiej rudej szerści, smutny i z 
ponurą miną jak  kom iniarz wychodzący z komi­
na. Pomimo tego rozległy się w  koło oklaski, a 
psy, które z nim walczyć miały, zamknięte w 
komórce zaczęły, wyć okrutnie, poznawszy woń 
dzikiego zwierza. Zaprowadzone biednego m ru­
czącego i opierającego się .węiąż iiied ^ ie .d z ia  do

edź J i a ^  1

łańcholićzno-kwaśnym wzrokiem patrzy ł na ga­
piącą się na niego publiczność.

— Biedny mieszkańcze lasów, rzekłem sam 
do siebie; któżby to był powiedział, kiedy dzie­
sięć la t temu samotny i straszny przebiegałeś 
alpejskie lodowce łub też ciemne wąwozy Unter- 
waldeuu, kiedy na odgłos ryku swojego drżały 
olbrzymie dęby w górach rosnące... któżby ci był 
śmiał powiedzieć, że teraz smutnego i pokornego 
z mordą zaciśniętą obrożą żelazną, przy wiążą do 
słupa i oddadzą cię nr pastwę psom dla zabawy 
mieszkańcom Bergzabcmiu. Sic transit gloria 
m u n d i!

Kiedy w ten sposób uwagi czyniłem, spo­
strzegłem, że wszyscy wychylali się, ażeby lepiej 
widzieć mającą rozpocząć się walkę, więc i ja  
za nimi wychyliłem się cokolwiek.

Wyprowadzono właśnie na drugi koniec po­
dwórka psy gończe starego Henryka, ułożone do 
polowania na dziki. Psy te trzym ane na powro­
zie przez swojego pana wyły i szczekały z wście­
kłością. Jeden z uieh był to wielki brytan szer­
ści białej w czarne centki z szczękami zaopa- 
trzonemi jakby w kły krokodyla; drugi był chart 
z Tanaew&ldu o sterczących żebrach, z podługo- 
w atą głową, długich biodracb i piersiach szero­
kich. Nie zaraz przestały psy szczekać i innych 
do szczekania i rw ania się pobudzały. S tary 
Henryk w nasuniętej na czoło czapce cynamono­
wej barwy, z nastrzępionemi Wąsami, z orlim no­
sem na usta spadającym, opierając się silnie na 
zakrzywionych nogach, w żółtawe kamasze opię­
tych, zaledwie zdołał je powstrzymać, ciągnąć je 
w ty ł całym ciężarem swego ciała i wołając sil­
nym głosem : „Z d ro g i! z d rog i!“

Oprowadzający niedźwiedzi znikł szybko w 
budzie swej, umieszczonej za stosem drzewa.

Wówczas to trzeba było widzieć wszystkie 
owe postacie wychylone po nad balustradę, owe 
zaczerwienione twarze, dyszące silnie piersi i o- 
czy prawie na  wierzch głowy wystające.

Niedźwiedź siedział na tyle w ystawiając 
przednie łap y ; zdawało się że kaganiec, który 
m iał ną pysku, dolega mu mocno. Nagle Henryk 
puścił sforę, psy jednym susem podskoczyły z je ­
dnego końca podwórza ae drugie i ostre ich kłv 
uczepiły się u uszów biednego Sabaudczyka. 
Niedźwiedź objąi każdego z nich łapa. zacisnął 
ta k  silnie, że krew  pod pazuram i t ./sn ę ła . Ale 
i rozdarte uszy B aptysty krw aw iły się także... 
psy trzym ały się ostro... niedźwiedź rozpaczli- 
w j t l  wzrokiem wodził do koła. Nie słychać było 
żadnego mruczenia, ani jęku żadnego... zw ierzę­
ta  pozostały tak  związane z sobą... niernchome... 
jak  grupa z kam ienia wykuta.

Czujem ja k  pot spływał mi po czole.
Trw ało to pięć do sześciu minut. W  reszcie zda­

wało się, te  chart trac i siły... niedźwiedź moc­
niej jeszcze nacisnął go łapą... Oko starego zbój­
cy leśnego zabłysło nadzieją... i znowu chwila 
przestanau. Nagle usłyszałem jęk głuchy... trzask



chwila może zniecierpliwiona Moskwa prze­
rwać rokowania postawieniem ultimatum —  ̂
i v:trew wszelkim uskowanion dyplomacji 
wojna wDyuchnie.

Przegląd polityczny.
Przewidywania nasze wczorajsze, że sytua­

cja coraz giozniej się przeuetawia i że kryzys 
wschodnia zbliża się do rozwiązania, znalazły 
kompletne potwierdzenie w telegramach, które 
dzisiejszej nocy nadeszły. Porta odrzuca pioto- 
kół, bo nie przyjmuje warunku dotyczącego za­
warcia pokoju z Czarnogórą. Wprawdzie oficjal­
nie nie wypowiedziała ona jeszcze swego zda­
nia, a raczej wypowiedzieć je musiała dopiero 
wczoraj ustnie pełnomocnikom mocarstw. Je­
dnakże depesze, które przyniosły wiadomość o 
posiedzeniu wielkiej Rady dywanu i Rady mini­
strów, każą się domyślać, że odpowiedź będzie 
właśnie brzmiała w tym duchu.

Odpowiedź tę Porta bardzo słusznem i ra- 
cjonalnem uzasadnia rozumowaniem. Jakże chce­
cie, powiada, żebym przyjęła jako warunok za- 
dosyćaczynienia żądaniom mocarstw zawarcie 
pokoju z Czarnogórą, kiedy przecież zawarcu: 
tego pokoju nietylko odemnie zależy ale i od 
ks. Nikity? Żądając zaś czegoś podobnego ode­
mnie, iłem samem popieracie moralnie pretensje 
czarnogórskiego księcia. Ja zaś bez uwłaczania 
mejej godności i bez narażenia się na rewolucję 
muzułmańskich mych poddanych nie mogę od­
stąpić Niksicza, Kuczi i Kolaczyna Czarnogórze. 
Chętnie więc wyszlę specjalnego posła do Pe­
tersburga, bo to do niczego mnie nie angażujr, 
ale na warunek co do Czarnogóry pizystać nie 
mogę.

Odrzucenie przez Portę protokołu w danej 
chwili, kiedy wyczerpane już zostały wszystkie 
dyplomatyczne formułki, tern większej jeszcze 
naiiera wagi, ile że już w piątcL kończy się 
termin zawieszenia broni z Czarnogórą i że jak 
do Pester LLyda  i do kudapester Corr dono­
szą, w Konstantynopolu postanowiono nie przy­
stawać wcale na ponowne odnowienie rozejmi1 
Jeżeli więc rzeczywiście w piątek rozpoczną się 
kroki wujenne, w takim lazie protokół straci 
zupełną wartość, a Moskwa zniewoloną będzie 
wypowiedzieć wojnę. Dla tego to Pecter Lloyd ro­
zebrawszy alternatywę w jakiej Turcja jest po 
stawLna, albo oddać wszystko co zażąda biały 
car i ks. Nikita, albo zmusić pierwszego do wy­
powiedzenia wojny — powiada dalej: „od dzi­
siejszej decyzji Porty zależy kwesya pokoju lub 
wojny; bo dramat wschodni * danym momencie 
doszedł do najwyższego natężenia."

Uwzględniając to zbliżenie się chwili sta­
nowczej, Muskwa uzbrąjc, się z podwójną ener­
gią Tak przynajmniej donoszą prywatnie kores­
pondenci, bo oficjalnych wiadomości nie ma 
żadnych.

Gazety moskiewskie milczą pod tym wzglę­
dem zaklęcie; tylko od czasu do czasu pi ześliźnie 
się gdzieś jakaś podrzędnej wagi wiaaomosc 
Dzisiaj jednak otrzymuje Tayblatt nieskończenie 
ważną wiadomuść, a mianowicie że d. 23. marca 
Starego stylu wyszedł rozkaz z admiralicji aby 
natychmiast uzbroić całą Bałtycką flotę i posta­
wu- ją na stopie wojennej.________

jakiś... i chart ze zgruchotaną k iścią  pacierzową 
upadł na ziemię, wyrzucając krew  mordą,

Wówczas Babt/sta obydwoma łapami naci­
snął drugiego... ten trzymał się jeszcze ciągle, 
ale kły jego usuwały się powoli po ucha... na­
reszcie zgiął się i zrobił szybki skok w tył 
Wściekły niedźwiedź rzucił się za nim, lecz łań­
cuch powstrzymał go w rozpędzie. I pies skrwa­
wiony schował się po za Henryka, który począł 
go głaskać spoglądając żałośnie na charta, któ­
ry leżał jnż nieruchomy

Baptysta eparł łapy na martwem cielą paa, 
i wychylając mordę, wietrzył krew świeżą; odży­
wiły się w nim dawne iustynkta. Wściekłe o- 
kiaski rozległy się od galerji az do dzwonnicy 
kościelnej... Zdawało się, iż niedźwiedź poznaje 
ich znaczenie . Nigdy nie zdarzyło mi się wi­
dzieć postawy dumniejszej i pewniejszej siebie.

Po walce tej widzowie nabrali tchu. Kapa- 
eyn Johannes siedząc na balustradzie, machał 
długą laską i uśmiechał się. Należało się trochę 
wypocząć. Jedni traktowali drugich tabaką i z 
daleka można było słyszeć głos doktora Mel­
chiora opowiadającego o różnych szczegółach 
walki. Ale nie m uł czasu ukończyć swego opo­
wiadania, bo drzwi od komórki otwarto i okoiu 
dwudziestu pięciu psów wielkich i małych wy­
biegło nagle, warcząc, szczekając i wyjąc. Były 
to wszystkie włóczęgi z całego miasta, które ze­
brano tu razem dla stawienia czoła niedźwie­
dziowi. Wszystkie zgodniej schroniły się vi kąt 
najbai dziej od dzikiego żwierza oddalony, a ztam- 
tąd rozpoczęły na nowo swe warczenie i szcze­
kanie, wysuwając się naprzód i uciekając zaraz 
nąpowrót.

— Podli tchórze, trutnie — krzyczeli odwa 
żui widzowie z galerji, a to nikczemna trzodal

Ale psy podnosząc łby do góry, zdawały się 
odpowiadać szczekając:

— Spróbujcie sami, kiedyście takie zuchy i
Niedźwiedź trzymał się tymczasem na ba­

czności. Nagle ku wielkiemu zdziwienia wszyst­
kich. Henryk ukazał się na nowo ze swoimi 
psami.

uowiedziałem się później, że założył się o 
pięćdziesiąt reńskich z leśniczym Józefem Kili- 
jan, że pica jego na nowo pójdzie na niedźwie­
dzia. Szedł więc napizud gładząc go po grzbie­
cie i ukazując mu dzikie ź„ ierz,-

— Odwagi blitz! — zawołał.
I biedne zwierzę pomimo swych ran rzuciło 

się na niedźwiedzia.
Wówczas wszyscy ci tchórze, cała ta zgiąja 

kundlów, morsów, pudlów, poskoczyła za bryta­
nem i otoczyła w jednej chwili biednego starego 
Babtystę, który bronił się jak mógi mrucząc, 
rycząc, oganiając się łapami, łamiąc i druzgocąc 
kości na prawu 1 na lewo.

Ale najodważniejszym był zawsze brytan
duński. Schwycił on niedźwiedzia za kudły, i
przewalał się z nim, podczas gdy inne gryzły
go po nogach a inne znowu uwieszały mu się u
s rwc. ■ onych uszów. Nie było końca temu sza­motaniu. J

głosów ^  Ûi do8yć! — wołało mnóstwo
A inni znowu krzj^ztli zajadle:
— Huzia na nieg,! huzia!
W tej chwili Henryk przebieeł iak iły L - 

wica podwórze i po, wawszy , sa
uiągnął go z całych sił ku sobie J g

— Puszczaj Blitz! Puszczaj już!
Ale Blitz trzymał się zajadle kudłów Na­

ruszcie udało się leśniczemu wściekłem uderze­
niem bata zmusić go do odstąpienia, *. wówczas 
porwawszy go za obróżę, wyciągnął pu za bramę

(Dok n.) ■

Kryzys Bismarkowska jeszcze się nie roz­
strzygnęła stanowczo, przynajmniej me ma dotąd 
urzędowej wiadomości, że prośba o dymisję zo­
stała cofnięta. Telegram przyniósł m-.n tylko 
wiadomość, ze cesaiz przyjmował kanclerza na 
audjencji, co raa znaczyć, że specjalne nieporo­
zumienie między cesarzem a kanclerzem zostało 
widocznie załagodzone za pośrednictwem na­
stępcy trunu. Ze jednak sprawy zagraniczne 
wpłynęły na tę kryzys, potwierdza to zwykle 
dobrze poinformowany korespondent berliński 
Pester Lloyda. Oto co pisze ten korespondent: 

„Twierdzą, ża w Petersburga już od dawne­
go czasu byli niezadowoleni z rezerwy, w jakiej 
się ks. Bismark postawił. Zarzucano mu, że był 
tak gięikiia, jak hr. Andrassy, który jak wąż 
umiał się wyśliznąć, gdy go ze stroni moskiew­
skiej do współdziałania przeciw Turcji nakłonić 
chciano. Gdypy zaś hr. Andrassy nie wiedział, 
że w swych wybijających oświadczeniach zawsze 
znajdzie podporę u ks. Bismarka, to — twierdzą 
koła moskiewskie — nie miałby odwagi (!) sprze­
ciwiać się kooperacji z takim uporem. Te i tyu 
podobne zarzuty przeciwno ks. kanclerzowi tak 
częste wychodziły z M„skwy, iż echo tych obwi- 
niwń musiało nareszcie dójść do „ Wuhelmstiasse“, 
co naturalnie nie mogro nie oddziałać na nia- 
przyjaźna kanclerzowi sfery. “

Natomiast Nemzeh Eirlap  podaje dość cie­
kawą anegdotkę o dymisji Bismarka, rzucającą 
wiele światła na intrygi dworskie w Berlinie

„Z powodu dymisji Bismarka, pkze N. h ,, 
opowiadają wiele o nieprzyjemnościach, na jakie 
tywał u dwom narażonym, i o jego poróżnieniu 
się z niektórymi wpływ o wam i osobistościami. Ja­
kiego zaś rodzaju są te dworskie nieprzyjemno 
ści, o tern da pewne wyobrażenie następująca 
anegdotka opowiedziana nam przez osobę, zasłu­
gującą na zuprłne zaufanie: Cesarz Wilhelm, 
czując ze go pamięć coraz Dardziej opuszcza, po 
lecił Bismarkowi, aby do swych ustnych refera­
tów dołączał także i pisemne notatki, co też 
Bismark wypełniał. Przed kilku miesiącami, wła­
śnie podczas takiego referatu zawezwano cesa 
rza do śniadania. Cesarz opuścił kanclerza, po­
szedł do swego zięcia na śniadanie, notatki zaś 
położył przy sobie na stole, zkąd zapomniał je 
Wziąć z sobą po śniadaniu. Cesarzowa Augusta, 
która została przy stolr, spostrzegła te manu­
skryptu, a gdy poznała pismo Bismarka, dała 
-’ę unieść kobiecej słabości, od której nawet ce­
sarzowe nie są wolne.

„Kobiety są jednakże nietylko ciekawe, ale 
także : udzielać się lubią. Skutkiem tog,, było, 
ze nsięzna Radziwiłłowa, jak wiaaom» serdeczna 
przyjaciółka eecarzowej, pewnego pięknego po­
ranku opowiedziała o wszystkiem diagiej serde­
cznej przyjaciółce, pani Gontaut- Biron, a ks. 
Bismark po kilku dniach dopiero dowiedział się 
ta pośrednictwem ambasady francuskiej co .cesa­
rzowi na piśmie pm dłożjł. Bicntark skarżył się 
o to-przed cesarzem/a złośliwe języki doniosły 
cesarzowej, iż Bisaurrk w pierwszeno wzburzeniu 
powiedzieć miał, iż możnaby za to wytoczyć ce­
sarzowej proces o; zidiadę stanu. Wypadek ten 
nie mógł podnieść przychylności cesarzowej ku 
Bismarkowi. Takie rzeczy dzieją się na pruskim 
dworze, i nie dziwota, jeżeli rozdrażnienie Bis- 
markiem czasami zawładnie."

Ale opuszczając sferę anekdotyczną i prze­
chodząc na poważne pole polityki, zaznaczyć mu­
simy komunikat, który Pester l u y d  otrzymał, a 
według którego miałoby się okazać, źe pa za 
plecami Bismarka i Andiassego starał się dwór 
petersbargski nawiązać porozumienie z dworami 
wiedeńskim i berlińskim. Dlatego to mniemają w 
Berlinie, jak utrzymuje Pester Lloyd , że następ­
stwa kryzis Bismarkow»kiv, dadzą się jeszcze u 
czuć pó za granicami Niemiec — naturalnie w 
Ausirji. f z y i  miałoby być rzeesy wiście zachwia 
ne stanowisko hr. Audiassego ?

Co się tyczy rokowań Porty z Czarnogórą, 
Gazeta Kotońska otrzymuje następujący telegram 
z piątka z Konstantynopola : „Delegaci czarno­
górscy konferowali dzisiaj % dar retem baszą, obsta­
wali przy swych ostatecznych żądaniach, to jest 
przy odstąpieniu dystryktów Niksicz, Kuczi i Ko- 
laczin, i żądali stanowczej odpowiedzi. -Sarfet 
odrzekł, iż Czarnogóra musi się zrzec tych żą­
dań, chociaż odpowiedzi swej nie .może dziś jesz­
cze uważać za stanowczą ; twestja ta musi być 
jeszcze raz zbadaną. Czarnogór oj powtórzyli swe 
żądania z tym dodatkiem, i i  polecon > im obsta 
w&ć przy nich, na przypadek zaś gdybj nieza­
długo nie otrzymali stanowczej odpowiedzi, za­
powiedzieli Cu najpóźniej na przyszły tydzień 
swój odjazd

„Posłom swym za granicą przesłała Porta 
następujące zawiadomienie • „Dzienniki europej­
skie uuuuozą o powitaniu w Diarbekirze Donie­
sienia te nie mają żadnej podstawy, gdyż tak w 
Diarbekirze, jak i we wszystkich unych czę­
ściach państwa, najzupełniejszy panuje spokój.

„Według ostatnich wiadomości pojawiła się 
dżuma w Bagdadzie."

O usposobieniu w Konstantynopolu piszą do 
Pol. Corr,:

„Na ostatniej Radzie ministrów, która od­
była się w pałacu w obecności wielu dygnitarzy 
państwa, uchwau.no wnieść f o r m a l n y  p r o ­
t e s t  Jo  E u r o p y  przeciwko wszelkim posta­
nowieniom mocarstw, kl uchy zapadły w d uchu  
i n t e r w e n c j i ,  l u b  m i e s z a n i a  s i ę  w 
w e w n ę t r z n ą  a d m i n i s t r a c j ę  T u r c j i .  
DoLament ten zredagowano i zatwierdzono na 
temże samem posiedzenia, i dojdzie on na maj­
ące przeznaczenia, jak tylko Porta urzedowme 
otrzyma protokół.

„Doniesiono właśnie, iż rząd z największym 
pospieebem powołał mustehafizów (armia teryto­
rialna) pod broń, i flocie pancernej rozkazał, aby 
się aż .o ujścia Bosforu w morze Czarne się zbli­
żyła- Zarządzenia te wywołały przedstawiona 
reprezentanta Angiii, i uprawę tę przedłożono 
na czwartkowem posiedzeniu Rady ministrów, aa 
k torem sułtan prezydował Z dobrego źródła do­
wiaduję się jednakże, iż postanowiono m ię u- 
w z g i ę d n i ć tych przyjacielskich przedstawień. 
Odnośnie do posunięcia floty, odpowiedziano an­
gielskiemu zastępcy, iż ta flota znajduje się  na 
swem zwykłem miejsca lądowaniu, gdyż cały Bos­
for jest portem konstantynopolsLim: powołanie 
zas mustehafizów jest czysto wewnętrzną oprawą 
Porty, która nikomu nie przyznaje prawa mię- 
szania s:ię w tego rodzaju sprawy bą to oznaki, 
pozwalające przewidywać, że sułtan . jego rząd 
wszystkiemu temu o p r z e  s i ę  e n e i g i c z n i e ,  
Cu będzie miało mniej lab w ,ęeej podobieństwa 
do odrzuconych projektów konferencyjnych. Aby 
zaś Europa uczula przedsmak uchwał rządu, 
wywołano w parlamencie znaną debatę o Czar­
nogórze.

„Na drugi dzień po Radzie ministrów oglą­
dał sułtan w towarzystwie wielu mmistów u- 
zbrojenia Konstantynopola, i flotę pancerną tam 
że na iotw ićy stojącą. Dflcerowie floty przyjęli 
sułtana z entuzjazmem, który uradowany, pr*e 
mówił do nich z równym entuzjazmem, i oświad 

zył że ma najzupełniejszą ufność do marynarki, 
Igdjr przyjdzie chwila czynu. Oficerowie podpisali, 
natychmiast a d r e s  do s u ł t a n a ,  w którym

zapewniają o swej uległości i gotowości do wszel­
kich ofiar."

Podnosiliśmy już kilkakrotnie, że powstanie 
w Bośnii i Hercegowinie podniosło z nastaniem 
cieplejszej pory roku znowu głowę, i że gotuje 
Turcji i dyplomacji europejskiej liczne, a bodaj 
czy w obecnym stanie rzeczy nie największe kło­
poty. Słów kilka chcielibyśmy dzisiaj powiedzieć
0 organizacji i stanowiskach oddziałów powstań­
czych. V7 Bosnii rozpoczęło na pięciu głównie 
punktach powstanie swoją działalność. Jeden od­
dział, liczący około 300 ludzi, rozpoczął już przed 
miesiącem swoje operacje z Posaviny, kąta mię­
dzy Sawą a serbską Driną. Drugi w sile 400 
lulzi cperuje w Szupie i Krainie, w pobliżu Ba­
nialuki. Oddział Despotowicza, składający się z 
kilku mniejszych oddziałów, a wynoszący prze­
szło 3000 dobrze uzbrojonych ochotników, operu­
je w południowo-zachodniej Bośnii i zajął piętna- 
sto-milowy front, którego jedno skrzydło opiera 
się o Petrowacz. drugie o Liwno. Oddział ten 
stoi w trzech grupach, a zwłaszcza: jedna w 
sile 650 ludz: pod wodzą S. Czawki i Milancwi- 
cza stoi pod Petrowaczem; iia wschód źródeł Un- 
ny stoi grupa druga, w skład której wchodzą 
cztery oddziałki po 200, 300, 250 i 200 ludzi; 
trzecia wreszcie grupa v sile 700 ludzi pod wo­
dzą popa Karana i liii Bilbi zajęła dolinę Gra- 
howską.

W Hercegowinie stoją dwa oddziały po­
wstańcze, zachowując akcję samodzieluą. Jednym, 
liczącym mniej więcej 300 ludzi, dowodzi Mu- 
sicz, drugim w sile 560 ludzi Peko Pawłowicz, 
bliski krewny księcia. Pierwszy stoi obecnie pod 
Dubrawą, drugi w wąwozie Duga i wyczekuje 
tylko rozkazu i  Cetyni, do rozpoczęcia operacji.

Rząd turecki widzi grożące mu niebezpie­
czeństwo i sposobi się dc walk; z powstańcami. 
W  Bośnii i Hercegowinie powołano pod broń 
wszjśtsich zdolnych do służby wojskowej maho­
metan. Wojsku tureckie chcą zasłonić przyde- 
wssystkiem najwięcej zagiozone miasta Tuslę, 
Banialnkę, Petiowacz, Glamocz, Liwno Stolacz
1 Trzebinię, ku któremu celowi zajęły dwa cen­
tralne 3tanowiska, zkąd mają zamiar paraliżo­
wać operacje powstańców; jedno pod TrawaiLiem 
i Jajcą w Bośnii, drugie pod Stolaczem i Gac­
kiem w Hercegowinie. W ostatniej prowincji 
skoncentrował Sulejman basza podobno 20.000 
wojska, którego głównem ma być z-daniem przy­
nieść odsiecz Niksiczowi i oczyścić z powstań­
ców wąwozy Dugi.

Niepewność położenia politycznego w Euro- 
pis zaczyna teraz oddziaływać na kraje zamor­
skie. O ciekawym poć tym względem fakcie do­
noszą dzienniki australsk' e, według nich, gnber- 
nator Nowej południowtj Walii odniósł się do m„- 
nisterjum angielskiego z prośbą, o wydelegowa­
nie do rzeczonej kolon.i wyższego oficera inży 
nierji, ażeby ten raa** awoją pomocnym był przy 
ufortyfikowaniu portow. Prośba gubernatora W a­
lii spowodowany być ma obawami, jakie w Au­
stralii budzi możliwy wybuch między Moskwą i 
Anglią. Obaw tych za zupełnie bezzasadne uwa­
żać niepodobna. Posiadłości angielskie w Austra­
lii są prawic zupełnie pozbawione wszelkich 
środków obrony. Wojska regularnego znajduje się 
tam zaledwo kilka tysięcy, o utworzeniu milicji, 
zdolnej do akcji militarnej, dotychczas jeszcze 
nie pomyślano. Małą więc stosunkowe siłą mo­
żnaby Anglikom największe wyrządzić szkody, 
lecz z wielu względów wątpiłwem się wydaje, 
ażeby coś podobnego leżało w zamiarze Moskwy.

Weaług ustawy dziś we Francji obowiązu 
jącej, co rok, jedna irzecia część senatu ma być 
odnawianą. W miesiącu lipcu r. b nastąpiły 
wybory aa senatorów w miejsce ustąpić mają­
cych. Ogólna ich liczba wynosi 75, z tej należy 
54 do prawicy monarchicznej, a tylko 21 do le" 
wicy. Chwilowo, w senacie monarchiści mają 
większość zyskaną w skutek częściowych wybo­
rów uzupełniających. W przyszłych wyborach, w 
miesiąca lipca. wszystko na tein zależeć będzie, 
czy monarchiści zdołają przeprowadzić pełną 
liczbę 54 swoich kandydatów. Jeżeli tego nie 
dokażą; jeżeli republikanie w kilku tylko onrę 
gach (chodzi tylko o cztery czy pięć) zwyciężą, 
które dotąd wysyłały do senatu monarcłuczryęh 
kandydatów, frakcje monarehiczue utracą więk­
szość w senacie: Rezultat wyborów więc niema­
łej będzit wagi. Nie łudzą się ped tym wzglę­
dem stronnictwa, i teraz już zawczasu rozpo­
częły agitację. Widoki monarchistów, jaŁ na te­
raz zdają się być nienajlepsze.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Wczoraj azy numer naszej Gazety został 

skonfiskowany przez c. k. prokuratorję państwa, 
za niektóre ustępy korespondencji z Rzymu, opi­
sującą uroczystość Mickiewicza. Drugie wydanie z 
opuszczeniem inkryminowanych ustępów luzesłaliś- 
mj dżina,.

— Namiestnik, hr. Alfrea Potocki, spodziewany 
jest z powiofem jutro wieczorem.

— Arcybiskup Wierzchlejski wyjeżdża poza- 
jntro do Wiednia.

— P. Wilhelm Leopolscki, jak się dowiaduje­
my, nosi się z myślą urządzenia wystawy wła­
snych obrazów, pomiędzy któremi zobaczylibyśmy 
„śmierć Acenra- , malowaną po raz drugi i tym 
razem wykończoną całkowicie, którą znawcy sta­
wiają daleko wyżej nii pierwsze płótno znane pod 
tym tytułem, a będące dziś własnością prywatną.

—  W szkole rysunków i modelowania d lt młodzie­
ży przemysłowej w tutejszem muzeum przaraysłoweiu 
rozpocznie się nauka z dniem 24. kwietnia i n- 
dzielaną będzie codziennie przez sobót i niedzielę 
od godziny 6 do 8 . wieczorem Kierownictwo 
szkoły powierzono p. Wincentemu Tschirschnitzowi.

—  Jas już ogla-zali, na czele 3az“ty prze­
niosła się £ dniem 5. kwietnia drukarnia, litografia 
i D^soretypia Gazety Narodowej z ulicy Ormiań­
skiej do pałacu Ulanieckich na plac. Bernardyński. 
Przewozu dokonało Stowarzyszenie posługaczy pu­
blicznych miasta Lwowa. Niejednokrotnie ju t zwra­
caliśmy uwagę publiczności na Stowarzyszenie po 
sługaczy, obecnie zaś mieliśmy sposobność irzek 
nać się o nadzwyczajnej w istocie zręczności i su­
mienności posługaczy, którzy ciężary, maszyny itp. 
rzeczy przenieśli z wielką łatwością i oddali 
wszystko w porządku

— (M.) Ko n c e r t .  W niedzielę w kasynii mie-
azczafisk irm  odbył się pod kierownictwem p Lud­
wika Marka koncert wokalno-instrumentalny. Jest 
to już drugi wieczorek muzyczny, urządzony sta­
raniom p. Marka w kasynie, i wyznać musimy, le  
p. Marek umie znakomicie zużytkować szczupłe 
siły artystyczne naszego miasta. Tak urozmaicone 
konceru, nie sięgające wprawdzie zbyt wysoko, ale 
. a to przedstawiające nader miły en»etnble., rzadko 
doprawdy zdarza się słyszeć,

Jakkolwiek więc niedzielnego koncertu do 
sfery b i e s i a d  artystycznych podnieść nie 
możemy, to przeciek przyznać mu nusimy- 
ż i  był wielce przyjemną r o z r y w k ą  arty­
styczną. A i to przicież coś znaczy, a bodaj na­
wet czy nie więeej zwłaszcza', źt a nas na praw­

dziwe artystyczne Uroczystości, publiczność nerę, 
szcza więcej dla mody niż dla oddania hoidU sztu­
ce. Że zaś z nich korzyści nie odnosi, to się jaż 
samo pizez się rozumie. Żeby areyuzieła sztu ti 
ocenić, objektywnie je  zbadać i z badania tego ko­
rzyść odnieść, trzeba odpowiedniego przygotowania 
artystycznego. Samo przejęcie się, samo wrażenie, 
nie wystarcza, nie daje nawet przedmiotowej mia­
ry do ocenienia innych utworów, bo w najlepszym 
razie może dać tylko miarę subjektywną, miarę 
wrażenia, która tak w ‘sztuce jak i we wszyst­
kiem podrzędną ma wartość. Natomiast koncerta 
nieprzekraczające rozmiarów estetycznego wykształ­
cenia, publiczności nie tylko bawią i zajmują, ale 
samem podniesieniem uczuć estetycznych przyczy­
niają się do ich rozwoju. Dlatego właśnie takie 
na n a s z ą  skalę ulożoue wieczorki muzyczne — 
zdaniem naszem —■ większą korzyść społeczeń­
stwu naszemu przynoszą, niż wszelkie efemeryczue 
pojawienie się ua horyzoncie lwowskim gwiazi 
pierwszorzędnej wielkości.

Koncert niedzielny był jakeśmy powiedzieli, 
nader urozmaicony Mieliśmy chóry, duety i sola 
tak wokalne jak i instrumentalne Numerów 9 wy­
pełniało program, — obfitość więc nielada. Pierw­
szeństwo pod każdym względem przyznać jedr.ak 
musimy p. Markowi i pannie Marco, artystce opery 
naszej.

Wykonanie P.apsodji węgierskiej Liszta z ka­
dencjami Tansiga i Arji przy kołowrotku i z klej­
notami z „Fausta1 Gounoda, występowało po nad 
poziom wszystkich iunych-produkcyj artystycznych 
tego wieczora. Ile to siły, rzeźkości, jakie to de­
likatne misterne cieniowanie, obok męzkiegc uczu­
cie włożył p. Marek w rapsod Liszta — rapsod 
odznaczający się tein przedewszystkiem, źe naj­
mniej ze wszystkich utworów węgierskich Liszta 
nosi na sodib  cechę cygańską A znowu ile to 
rzewności oddała p Marco w arji z kołowrotkiem, 
z jakim to nieporównanym talentem umiała ona 
naciemować te niewinną i czystą tęsknotę młodej 
dziewczynki, w której uczuciu zmysłowa żądza nie 
bierze jeszcze żadnego udziału, kióra nie raa jesz­
cze świadomość* kochania, ale tylko tęskni i z tęs­
knoty śpiewa. Ale w tein spostrzega klejuoty i w 
tejże chwili burzą się w niej aądze, które ją  w 
końcu do zbrodni doprowadzą. Gouuod znakomicie 
oddał w tonach tę metamorfozę, odbywającą się w 
sercu młodej dziewczynki. — a p. Marco z praw­
dziwym talentem umiała myśl Gounoda zinterpre 
tować. Z syntezy jej wykonania, t  jej cieniowania, 
z jej mimiki nawet, lubo krępowanej brakiem tych 
warnnków jakich dostarcza scena teatru, każdy 
mógł snadno analizę tę przeprowadzić, chociażby 
nie znał legendy. Tc też publiczność należycie to 
oceniła i obsypała ją  huczneiui oklaskami.

Dwa powyżej rozebrane nuraera przekraczały, 
jakeśmy powiedzieli, miarą wykonania wszystkie 
inne produkcje tego wieczora i były pertami nie­
dzielnego Koncertn. Nie idzie jednak zatem, aby in­
ne nnmera, jakkolwiek wykonane na naszą skalę, 
nie były wcale godne pochwały. Przeciwnie, pod­
nieść bowiem musimy śpiew p. Zołyńskiej-Kraiuer, 
której walc Ardittiego tak się podobał publiczności, 
ze zmusiła ja  do odśpiewania po nad program „La 
Zinghara. P. Verdi, artysta naszej opery odśpiewał 
arję Janusza z „Halki* z tak świetną deklamacją 
i z tak czystą wymową, że niktby g j nie posą­
dził że nie jest Pulakiem. P. Wolman grał na 
wiolonczeli, a dobrze dobrany i nieźle wyćwiczony 
chór raęzai należycie koncert rozpoczął i zamknął.

— Wybór uzupełniający posła sejmowego, z 
ciała wyborczego gmin wiejskich z okręgu da­
wniejszych powiatów Lrzozów-Dubiecko, rozpisauy 
został na dzień 24. maja.

— Według dat podanych przez miesięcznik 
statystyczuy wydala nowa procedura karna w la­
tach 1874 i 1875 następujące rezultaty : a) Roz
prawy wobec sędziów przysięgłych. W r. 1874 
było 2985 oskarżony ch. Z tych uwolniono od osaar- 
żenia 62 w BkUtek odstąpienia oskarżyciela; 12 
przed wystosowaniem pytania do przysięgłych; 535 
wr skutek przeczącego werdyktu przysięgłych, a 6 
dla tego, iż czyn im zarzucony nie miał znamion 
czynu karygodnego. — W roku 1875 byio 3*44 
oska zoi yeh. Z tych uwolniono od oskarżenia 96 
w skutek odstąpieniu oskarżyciela; 20 przed wysto 
iowauism pytania dc przysięgłych; 516 w skutek 
przeczącego werdyktu przysięgłych a 5 dlz tego, 
iż czyn im zarzneony nie miał zaamiou czynu ka­
rygodnego. b) Rozprawy wobec zwykłych trybuna­
łów. W r. 1874 było 30.153 oskarżonych. Z tych 
uwolnił trybuuał od osuarżenia 809 w skutek od­
stąpienia oskarżyciela a 2707 w skutek własnego 
wyroku. W r. 1875 było 35.508 oskarżonych. Z 
tycb uwolniono od oskarżenia 1001 w skutek od­
stąpienia oskarżyciela od oskarżenia, a 3541 uwol­
nił trybuuał własnym wyrokiem.

!
czył się zawsze do najżarliwszych członków 
uictwa autonomicznego. „

Gdy w r. 1871 po upadku systemu ^  
stycznego, przeprowadzono nowe wybory d*1 
bukowińskiego, Antoni Kovata znowu ze * * 
wieckiege okręgu posłując, był jednym z 
słów stronnictwa narodowego, którzy zb*d1 
test przeciw nielegalności sejmJ nowonyh*** * 
załoiyzszy, z sejmu wystąpili. ^

0,1 tego czasu usunął się Antoni KovJ 
życia parlamentarnego; nie przestając jed-*L 
ostatka zajraywać się żywo sprawami public*®*^ 
popierał czynem i słowem hafcćą nadarzij*6* ^ 
sprawę, która dobro powszechne miała nr

Śp. Antoni Kovats był to człowiek Pr* ' 
zdolny, wykszałcony, niezmordowanie PĄ ■" 
umysłem bystrym i rzutkim obdarzony  I 1*1" ( 
praktyczny i niemal do zbytku uczynny, zV7* 
dla włościan, których był prawdziwym op i e j ^ i  
i których zaufanie całkowite potrafił sobie *jea ^  
czego dowodem najpewniejszym był czterok*® 
jego wybór dokonany w gminach w iejsk ich  0 
wyborczego stauowieckiego. Cześć jego 
pamięci.

I

— W wi«-(‘zn en  m ieśc ie  można .ig 'PyLy 
na ulicach z l>vygautami tak dobrze jak W f¥ g 
sycylijskich. 1' mes otrzymuje właśnie
Rzymu donoszącą, że ubiegłoj środy po P0^ L |i  I 
pewien Anglik przechadzający się po oży*'ł  ^  
zwykle Porta dei popolo opadnią :v został 
trzech rabusiów, którzy wydarli mu zegarek, r  
niądze i pierścionki.

— W  C crrc to , w Neapolitańskiem
się 5. K m. uzbrojona banda złożona z 36. • 
nacjonalistów, Która strzelała do wj słaneRt. * 
ciw niej wojska, ale wkrótce uledz mcsi»»* 
ize zarządziły środki ostrożności, chociaż 

JeK ten zdaje się być wyjątkowy.
— S c h w y ta n y  zbó jca . W Es-eg na ^  

grzech wysiani zostali o świcie z nasazu p**"i 
dwaj ajenci dla odbycia rewizji w dornc nifV*' 
Erza, która miała, jak mówią — prżeLOJOW/'^ 
u siebie ludzi podejrzanych. Zaledwe tylkt »" 
cjanci ukazali się, z łóżka zerwał się człe*!**^ 
stanął do odporu. Ajenci w te.i chwili jednak ( 
ciii się nań, powaliwszy go na ziemię, po krótki 
szamotanin się związali, i dopiero wtedy 
gli, jakie im zagrażało niebezpieczeństwo, 
bowiem ostro nabitego rewolweru schowanego £7 
poduszsą, pod łóżkiem leżała nabita dnbeltó*  ̂
a obok niej torba z dwoma rożkami proch** 
mnóstwem patronów, tudziuż z dwoma na, 00-  “  
zwiska wydanemi paszportami i dwoma wytr/cń**

Ze śłedztwa przeprowadzonego w dyrei<U , 
licji okazało się, ie  schwztany nazywa się 
Ferko z Kis-3(.„aiua, który z bandą, złożon 
czterech mężczyzn i kobiety przebranej po !W j 
liczne popełniał rabunki, w koło postrach 
wając. Na głowę jego nałożono 500 złr. W ‘F 
nich czasach zrabował 00 proboszcza i 1
setnika z Dardy w Kii, gdy schwytać chciał 
jego wspólników. Eszi-Ferko i kobieta, któ»4 ^  „ 1 
nież w mieszkaniu Erzy schwytano, odstawie** * 
stali do Dardy, gdzie Eszi Ferko jeszcze tąj **** 
nocy umarł. Śmierć jego miała być skutki**-1 *  ̂
Iwieuia sfę nad nim setników, którzy go s i r# 1* 
nego prowadzili i pomścić się chcieli na a*® 
śmierć swego kolegi.

— L eczen ie  k u m y sem . W Sła^aci*, J* * ..
czej, wśród lasów szpilkowych nad r2*®*1* 
niem położonej miejscowości, jak donos..1 j
Warsz. z dniem 1. maja otwarty zo»tan>» **^*( 
leczniczy. Zakład otwieia tam przybyły z *
stepowemi Tatar z Samary, Kudrakajow. W 
wucie znajdnje się stacja drogi żelaznej br*** 
kijowskiej.

Wiadoinośf.1 literackie, uuukowe * 
artystyczne. ‘ a.

— Pan Stanisław Sieniawski, '•zeżbiarz, 
mieszkały w naszem mieście, wyLonał bardzo 
kny i pouobny medalion Teefila Lenartowicz*- .
lew. 1 gipsu /-osztoje tylko 4 icfitkie. Jeal .to 
nardzo niska, zwłaszcza, że działo to nic -4°

— Zapiski d y ec e^ ja ln c . Ks Andrzej Decko, 
nowo wyświęcony g. k. kapłan, otrzymał posadę

ikawgo przy g. ^ proLostwie w Chyrowie. —  
Ks. Grzegorz Jakonowicz, g. k. pleban w Olenzo- 
wie, umarł dnia 27. stycznia b. r. — Ks Leon 
Dzułyński, dotychczasowy g k. wikary w Łabazy- 
nie, otzymał kanoniczną instytucję na g K. kape-

tnię w Turówce. — Ks. Andrzej Tymus, nowo 
wyświęcony g. k kapłan, przeznaczony został na 
■ oopi ratora l t  g. k. probostwa w Przewłoce. — 
Ks. Micliat T"usiewicz, pleban od . g. k. w Uwiniu, 
umarł dnia £7go ttycznia b. r. — Ra. Andrzej 
Czarnecki, nowo wyświęcony g. k. kapłan, objął 
obowiązki wikarego przy g. k. probostwie w Ru­
dzie lasowej. — Ks. Bazyli Marczak, dotychczaso­
wy g. k. wikary w Bolechowie, otrzymał kanoni 
ozuą instytucję na g. k. kapelanię w Balici ch pod­
górnych. — Ka, Leon Łuznicki, były zawiadowca 
g. k. kapelanii w Piemakach, instytuował się ka­
nonicznie n* kapelana temże. — Ks. Józef Mo­
skalik, nowo wyświęcony g k. kapłan, objął obo 
wiązki kooperatora przy gr. kat. probostwie w Do- 
bromilu.

—  N ekrologu, Dnia 7. kwietnia b. r. zmarł 
w Wiinicy na Bnkowinie zacny patrjota Ani,oni 
K o v a t e , niegdyś żołnierz wojsk polskich.

Z rodziny węgierskiej (jak to jego nazwisko 
nakazuje) pochodzący, urodził się r. 1813 w Ga­
licji i tamże do szkół uczęszczcł; w r. 1831 słu­
żył w wojsku polskitm, poczem przeniósł się na 
uukowinę i  tu jnż cały swój żywot pracowity spę­
dzi] łłuiąc najpierw długie lata w politycznej ud 
ministracji, * której w r. 1855 wystąpił, rezy 
gnując z otrzymanej uominacji na naczelnika po 
wiatowego 1 cofnął się w ustronie, gdzie zajmował 
się gospodarstwem wiejsziem.

• >p iwiedriany tu troiaty stosuuek, nadał wy 
bitne piętno politycznemu charakterowi Antoniego 
KoTdtsi ; zachowując statecznie tradycjonalną sym 
patję dla narodn węgie-skiego, był on zawsze . 
przedewszystkiem z całej duszy patrjotą polskim 
a przy-em sprzyjał niezmiennie narodowości ru­
muńskiej i w zawodzie parlamentarnym gorliwie 
krajowej autonomii Bukowiny bronił (z wieluim 
uszczerbkiem własnego w przeciągu lat kilkuazie- 
ciu gorzko zań,™ <;owanęgo majatki ),

Z nastaniem parlamentarnych rząaów w Au- 
strji, od r. 1661, Antoni Kovatt jaso poseł gmin 
wiejskich okręgu stanowieckiego, zasiadał przez 
10 lat w sejmie bukowińskim, w Radzie państwa 
i był członkiem delegacji państwowych, gdzie li-

wia nic do życzenia pod względem oftyet 
Doskonałe modelowanie, linie szlachetne, 
piękny i charaater oblicza naszego wieszcz* ?  _  f 
nie zachowany, podnoszą tę pracę p. Sienią. rs»ijf| 
po nad zwyczajne medalionowe roboty. Słyzzell*^, 
iż p. Sieniawski zamierza wykonać cały szeceg * 
dobnych medalionów, przedstawiających naszyć 
etów i uczonycn. Pomysłowi temu przyklasnąć . 
leiy . Publiczność więcej wykształcona i luDżjJl 1 
się w dziełach sztuki, będzie mogła mies*!®^; 
swoje ozdobić wizerunkami sławnych PolakoW 

— U Karola Wilda wyszedł Marsz 
poświęcony pamięci Augusta Bielowskiego [
Władysława Tarnowskiego. Jest to utwóir *U** 
z osobnej symfonicznej całości. lt

Nakładem Micnała Wolfa we Lwowie 
wyszła „Praktyczna nauka stylu* przez FiliP*' ^
pińskiego, opracowana na zasadach logiki i ‘ 
logii, dc użytku w szkołach ludowych i wyd*^j-i > 
wych. Książka ta jest dobrym podręcznikiem’ , Ą 
nauki stylu, trafnie ułożonym na zasadach n a ­
myśleniu i o duszy. Mając do celu kształcenie 
strości umysłu, rozpoczyna od określania poi '■ ■ j 
powania mvśli. uczy właściwego oddania tr**'p 
następnie przechodzi do ćwiczeń trudniejszy®*' ^ 
nauki pisania listów i rozpraw. —  Nie inoże**T ^  
tu wdawać w ocenienie krytyczne pracy P*J*« 
pińsl’igc Powiemy tylno, iż zdaniem prakty0* ^  
nauczycieli, u>atwia ona dzieciom n a n h ę  styl*' ^
naucza je  i bawi zarazem. Dzieci uczą się * 
z prawdziwera zajęciem, gdyż nii spotykaj*} 
określeń niejasnych pojęć abstrakcyjnych, z**J~jł
przeto na uznanie i na zalecenie jej do 
sznołach ludowych i wyższych e le m e n ta r n y c h .  ^  
podręcznik nauczy fielom i kandydatom s tan *  
czycielskiego wybornie toż służyć może.

— Nakładem księgarni Władysława 
wyazla ksiązi s p. t. „Bady dla młodycn 
napisana przez dr. Jana Stellę-Sawickiegc, ^ flgK 
pracowitość, wzbogaca w s z y s ik ie  działy pi 
twa pożytecznemi pracami. W  tej ostatniej * ^  
nasze panie wiele uwag, których ro z w a ż a n i*  ugj 
dzo się im przydać może w spełnianiu ;
matek. Dzieło to napisane stylem jasnym
la ‘“yj* a ć Ą

— Artykuły, które zamieszczaliśmy w 1 
baroaoicej w przedmiocie koniecznych r<4^
zarząuzie naszego miasta, wyszły w os0*

pótr**?:bitce p. t. „Czego nasżeińu miastn .
Dla użytku obywatelstwa napisa* radny nł*uJ ^ _ _

— We Lwowie, nakładem autora w ys*f°^a 
ko p. t. „Rozbrat myśli i ujemne strony ®{ej4 ■<* 
piśmiennictwa", przez M. Frasuakiego. f
dotyka przedmiotu bardzo ważnego i ł*
rozbiór. Przy szorstkich wyrażeniach łsz**
wnych pojęciach jest w tej Książce i wi*,? 
których rozważanie, bardzo byłoby poźy*"* 
dla naszych autorós i publicystów.

— Powieść „Skaru mojaj Cioci*,
wałn Gazetą Narodowa w feljetonie, ,
osobnem odoiciu. Pracu ta  młodei autorkii ,
cej się pod pseudonimem Arji, jcenionf 
bardzo przychylnie przez krytykói aifkn 
czasopism. Dobre to przyjęcie, powinnony



da daltE-sj praćy ba polu poWieścio-piiar* 
»kł*m. język czysto polski, styl jasny a prosty, 
obok innyjh zalet, odzr.acza tę pierwszą powiek 
młodej autorki.

G o sp o d a rstw o , p r z e m y s ł  1 l ia u d e l .
O głoszenie, w  ogłoszeniu k o n k n r s n  d j  

f y s n n o k  m e d a l u  dla krajowej wystawy rolni- 
c2ej i przemysłowej z dnia 7. marca r. b. 1 383 
n*tanowił komitet wystawy jako termin do nade- 
•ł&nia prac konkursowych dzień 10. kwietnia r. n.

Termin ten odracza się niniejszem do 20go 
kwietnia o. b z nadmienieniem, de reszta warnu 
bbw konknrtm nie ulega zmianie.

Z komitetu wykonawczego wystawy kraj.
Lwów dmia 9. kwietnia 1877.

Bolesław Augustynowicz, dyrektor.
J . Treliński, za sekretarza.

LwÓW. S p r a w o z d a n i e  l a . g o w e  z dnia 
9 .kwietnia 1877 roku: Pszenicy 100 kilogramów 
U  zł. 39 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 43 c.; jęcz­
mienia 100 ailogrm. 6 zł. 84 c.; owsa 100 ki­
to*. amów 7 zł. 23 c-> kaczki 100 kilogrm. — zł.
— c.; prosa 100 kilogrm. — zł. — c.; grocbn
100! kilogrm. — zł. — c.; soczewicy 100 kilo­
gramów — zł. — c.; kuknrudzy 100 kilogramów 
•— u ,  _  c.; fasoli 100 kilogrm. — zł — c.; ziem­
niaków lOOkiiegrm 3 zł. 91 c.; siana iOO kilog. 
1 zł. 76 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 11 c.; metr kuk. 
drzewa twardego 3 zł. 96 c.; miękkiego 2 zł. 93 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 9. kwietnia 1877.
LwÓW dnia 9. kwietnia. S p r a w o z d a n i e  

tj*oduiowe lworskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o eenacL zboda i produktów, zrealizow anych na 
Placu lwowskim, w ciągu ubiegiegc tygodnia.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 
Jęczmienia 64 Klgr., owsa 46 Klgr., lireczki 64 
JPsr.i knknrndzy 82 Kigr., prosa 82 kigr., grochu 
32 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o d a :  Pszenicy 100 kilogramów od 10-— 
do I11B75 zł.

Żyto 100 kilogram fw od 7-60 do 8-40 zł. 
Jęczmień 100 kilogr. od 6-— do 6-60 zł. 
^wies 100 klgr. od 6-20 do 6-80 zł. 
hreczka 100 k lg i. od 6-50 do 7-— zł. 
“ -tkurudza 100 klgr. od 5-60 do 6'70 zł.
Li oso 100 klgr. od —•— do — ■— zł. 
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram 

04 6--  do 10 — zł.
Soczewica 100 klgr od —•— do —•— zł.

■ Fasola 100 klgr. od 7 75 do 8 50 zł.
Bobik 100 klgr. o d  do — — zł.
Wyka 100 klgr. od 5-60 do 6-30 zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 100 klgr. od 50 — 95 zł. 
Tymotka 100 klg. od — — do —-•— zł.
Anyż 100 klgr. od —•— do   zł
Anyż płaski 100 klgr. od 22 '— do 24 '— zł. 
Kminek 100 klgr. od 50-— do 54 — zł. 
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr 

sierpień — '— do 13-— zł.
Rzepak letni 100 klgr. od do 12-26 zł
Rzepik zimowy 100 klgi. od —' — do —■ Z'.
Rzepik letni 100 klgr. od — d o  zł.
Lnianka 100 klgr. od 9'26 do 9 < o zł. 
Nasienie lniane 100 klgr od —•— do — '— zl. 
Nasienie konop. 100 kigr. od 8'60 do 9 '— zł. 
Lęn 100 kigr. rurowy od —'— do —' — zł.,

 ̂ Chmiel 100 kigr. od 150‘— do 260-— zł. 
Potaż drzewny 100 klgr. od — do —•— zł. 

•‘•JUiany od — do — z i.
Spirytus za 10.000 litrów procent od —

4o 29-70 zł.
Ministerstwo spiaw zagranicznych podało 
aawne projekt zwołania międzynarodowej 

*»bferencji dla rewizji międzynarodowego kode­
ksu o sygnałach m orskich, na podstawie pro­
gramu wypracowanego przez austrjaekie i an­
gielskie władze morskie Rząd angielski po wy­
buchaniu opinii Board ę f  Trade, podniósł wąt­
pliwość c- do niektórych ustępów tego progra­
mu, w przypuszczeniu, że zalecane tam środki 
Jto doprowadzą do pożądanego celu. Natomiast 
tyczy _obie angielskie ministerstwo handlowe za­
poznać sig jak najspieszniej z specjalneini propo­
rcjami austrjacko-węgierskicgo rządn, co do roz­
maitych w programie przytoczonych ustępów i 
uświadczył gotowość przystąpienia do rozpraw 
uad temi ustępami.

Zarządy austijackich kolei uchwaliły we- 
” •JS doniesietfiń! do ministerstwa handln, jak do- 
ychczas, tak i nadal ułatwiać ubogim chorym 

Podróż do publicznych zakładów leczniczych a 
konwalescentom powrót do miejsc rodzinnych.

M inister handlu wystosował d. 14. marca do 
zarządów kolei austrjackich następujący okól­
nik : U i k. państwowe ministerstwo wojny za* 
zakomunikowało mi z powodu rozpraw toczą­
cych się w gronie zarządów dróg żelaznych co 
do ustanowienia uowej, juduostajnej taryfy woj- 
sicowej, życzenia administracji wojskowej i wnio­
ski, z prośbą, ażebym je poparł ze swej strony. 
Wnioski te opiewają : 1) Uprosrczonio : ujedno­
stajnienie postauowień taryfy wojskowej, a więc 
zaokrąglenie pojedynczych pozycyj taryfy, na ca­
łe liczby, z opuszczeniem uależytośei dodatko­
wych i jeduostajue obliczanie ażia. 2) Zastoso- 
wauie taiyfy wojskowej do oficerów pozostającej 
w czynnej służbie i do urzędników wojskowych, 
jeżeli podróżują w celach pozasłużbowycn. 3) 
Zniesienie cgianiczenia, iż wojskowi nie mogą 
podróżować pociągami pcspiesznenn. 4) Ustauo- 
wienie jednostkowej pozycji ula transportów koni 
przy pociągach ciężarowych, mięszanyck i oso­
bowych. 5) Udzielauie kredytu przy posyłkach i 
podróżach służbowych, Państwowe ministerstwo 
wojny położyło główny nacisk na kredytowanie 
należytosci kolejowych, wielce pcząaane przez 
zarządy dróg żelaznym z tern ozuajiuieniem, że 
ze swej strony zrobi chętnie to ustępstwo, jeżeli 
zarządy dróg żelazuych oświadczą gotowość do 
poczynienia stosowuych koneesyj ze swej strony. 
Mimste. handlu wzywa tedy zarządy dróg żela­
znych, ażeby usilnie starały się doprowadzić do 
skutku porozumienie pcżądaue w interesie obu 
stron.

1 OSMU VI i.
Nie otrzymaliśmy dotąd żadnej wiadomości 

o zaburzeniach, wywołanych przez zgromadzenie 
członków inteiuaejouału w Benevento we Wło­
szech. Dzisiaj donosi telegram, iż były to gro­
źniejsze zajścia.

Rzym d. 10 kwietnia. W Ponte-molle, 
pod Rzymem uwięziła policja 18 członków  
iriternaejonału, usiłujących utworzyć oddział 
zbrojny. W prowincji Benewento utworzył 
się już oddział, i podzielił się na dwTa huf­
ce, z których jeden, liczący około 30 ludzi, 
pod dowództwem pewnego Ca/fiero, wpadł do 
miasteczka Letino pod Piedimoute, obsadził 
urząd miejski, i spalił archiwa. Według „0-  
pinione“, oddział ten rozbity został przez 
wojsko, Cafftiero i wielu towarzyszy jego 
dostało się do niewoli. Broń zabrano.

R z y m  d. 10. kwietnia. Wczoraj na 
posiedzeniu Izby, Nicotera odpowiadając na 
interpelację, oświadcza, że banda internacjo- 
nału, utworzona w Benevento, składała się 
z 50 ludzi najniższych warstw. Ośmiu z nich 
pojmano. Publicznego porządku nie można 
uważać za istotnie zagrożony.

Z tych telegramów wnosić można, że jeszcze 
zupełnie porządku nie przywrócono, lecz że tyl 
ko jedna część powstańców, których nazwano in­
ternacjonałami, pierzuhnę!a przed wojskiem. Zda­
je się nam, że to je s t wybuch republikański, wię­
cej niż socjalistyczny.

racją moskiewską. Dzisiejsze telegramy potwier­
dzają ten stan  rzeczy.

Londyn J. 1 0 . Kwietnia. Porta wstrzy­
muje u ę  dotąd 7 odpowiedzią na notyfiko­
wany jej protokół, a wcale nie myśli odpo­
wiadać na zastrzeżenia i warunki moskiew­
skie (na deklarację). Nadzwyczajnego posła 
dla rokowań o rozbrojenie skłonna byłaby 
wysłać do Petersburga, lecz Moskwa nie 
chce go przyjąć, dopokąd nie będzie zawar­
ty pokój z Czarnogóra. Tymczasem Czarno- 
górcy trwają przy swych dawniejszych żą­
daniach.

K o n s ta n ty n o p o l  d. 9. kwietnia. .J e­
szcze do tej chwili .ada ministrów nic nie 
uchwaliła w sprawie czarnogórskiej i co do 
wysłania nadzwyczajnego posła do Peters­
burga. Pomimo tego jeszcze nie znikła wszel­
ka nadzieja, iż wojna da się odwrócić

Konstantynopol d. 9 kwietnia. Jutro 
ma Sawfet basza zawiadomić agentów dyplo­
matycznych o sweir. zapatrywaniu się na 
protokół międzynarodowy. Turcja ma obja­
wić skłonność swą do rozbrojenia, i w tym 
celu gotowa wysłać posła osobnego do Pe- 
tersburga. Co do reform, odwołuje się na 
swą ciągłą w tym kierunku działalność i na 
rozpoczęte w tym kierunku prace parlamen­
tu. Co do ustępu o czuwaniu reprezentantów 
i lokalnych agentów mocarstw nad przepro­
wadzaniem reform, ir.a Porta zapytywać, jak 
to czuwani o rozumieć należy. Jeżeli ci agen­
ci mają tylko zdawać spiawać z postępu re­
form, Porta i owszem chętnie to widzieć 
będzie. Lecz gdyby 10 czuwanie miało się 
posuwać aż do mięszania się i kontroli we­
wnętrznych spraw tureckich, Porta 7 góry 
przeciw takiemu pojmowaniu się zastrzega. 
Co do Czarnogóry, Porta oświadczyć ma, że 
w myśl protokołu i ona przystawała od 
pierwszej chwili rokowań na sprostowanie 
granic, ale Czarnogóra tum się nie zadawal- 
nia i ządd odstąpienia całych powiatów.

Jeżeli istotnie takiej treści będzie odpowiedź 
Porty, to nazwać ją  można bardzo zręczną, cho­
ciaż w głównej rzeczy wobec Moskwy jest zu­
pełnie edmowną, a wobec innych mocarstw tylko 
co do dwu punktów, tj.: 1) co do wezwania, a- 
zeby się Turcja rozbroiła, i 2) co do czuwania 
Uad przeprowadzeniem reform, może być dwuli­
cowo tłumaczoną, i do dalszych rokowań i wyja­
śnień dać powód.

Dzieuniki moskiewskie doniosły świeżo, że 
g o / już wszystk.e zapasy siana i owsa na Po­
dolu, Wołyniu i Ukrainie zostały zaknpione przez 
lntendauiurę południowej armii moskiewskiej, 
przystąpiła taż dc zakupywauia siana i owsa w 
głębi Moskwy. Niewinna to na pozór wiadomość, 
lecz znajdzie ona illustrację w wiadomościach, 
które otrzymujeutj z Odessy. Iutendantura mo­
skiewska zaopatrzyła była armię w ze pasy siana 
i owsa na kilka miesięcy, tj. na Lampanię, któ­
ra  miała w styczniu się rozpocząć. Ale te z&pa-

( Tylkc w jednej czfłti wczorajszego nakładu 
drukowane):

B erlin  duia 9. kwietnia. Cesarz przyj­
mował popołudniu Bismarka. 12. kwietnia 
przybywa tutaj Wielki kdążc Włodzimierz 
w pr/.ejeździe do Szwajcarji. W Bremie od 
bywa się dzisiaj mityng dla manifestacji za 
Bismarkiem.

Petersburg dnia 9. kwietnia. „Agence 
russe" pisze, iż odpowiedź Porty będzie wy­
mijającą. Porta zastrzega sobi^ zupełną nie­
zawisłość we wszystkich wewnętrznych spra­
wach i oświadcza skłonność swą do wysra­
nia natychmiast nadzwyczajnego posła do 
Petersburga, ale gdy nie przyjmuje warunku 
iż przedtem ma zawrzeć pokój z Czarnogó­
rą, więc poznać z tego można, że chodzi 
jej jedynie o zyskanie czasu; wymyka się od 
rozstrzygnięcia na postawione jej warunki, 
ażeby inicjatywę zerwania przypisać Mo­
skwie.

Sprawa dymisji Bismarka ma być tak  jak  f?  zost‘afy już spotrzebowane, i magazyny wszyst- 
załatwioną. Dnia y. kwietnia miał Bisinark tiłuż- [ ? prawie puste, a w poiudmowo-zachodnich 
szą audjencję u cesaiza a przedtem już rozeszła I guberniach j p  jfąna i owsa dostać nie można. 
się wiadomość w Berlinie, iż otrzyma tylko kroi-1 Przedewszjatkien więc postanowiono z.ednlow ać 
ki urlop, jedynie dla zaokrąglenia całego ząj-1 uąp^wyczajme wielką w stosunku do liczby ar- 
ścia. Urlop ten ma być tylko czterotygodniowy;!? !11 d°śę kom i zaczęto od wybrakoy ama ochu- 
przez ten czas zaś główne sprawy z B a rz in u |“DT“ / Ur) oki leczałycb ua zimowycL Jeżach
prowadzić będzie. W Berlinie zaśr Berlinie zaś zastępstwo | Setkaun więc sprzedają konie za bezcen. To 
jego będzie zwykłe, t. j. jak  dawniej, ilekroć I . P°.w°d do pogłoski, iż do wojuy wcale me 
opuszczał Berlin udając się do Barzinu lub do I P ^y jd2^ -  Istotnie jeźb wojna wybnJiUit, to Mo- 
wod. Z wielkiej chmury nie mały deszcz, a l e |s będzie m iała kłopot z wyżywieniem nad- 
najznpetniejsza odstąpiła pogoda. W zebranym z.v uZaj‘Va . ł"r;Vkiej  liezby koni kawalc.ji i vu~ 
dzisiaj parlamencie niemieckim jnż n»wet mowy IC1%g0wy ’ jaIr 1 ar.ylerzyckich. 
uie bęazie o dymisji Bismarka. PolityLa niemie­
cka w sprawi*, wschodniej nie zmieni się, i ty m |wniczy Rady państwa ro z s ia ł  deputowanym 
sposobem i zagrożone stanowisko hr. Anarassye-1 zbadany przez siebie projekt astaw* przeciw pi- 
go ma być ustalone. Ijaustw u w Galicji i zaleca jego przyjęcie a ewen­

tualnie : rozszerzenie ustaw j na inne kraje au- 
strjackie.

W  artykule- T u r c j a  w o b e c  p r o t o k o - | .  . Biskupi austrjącu/ n.ają się zebrać d lo  
ł u  i d e k f f ^ m ó J k i ^ s k i e j  w s k a ^ y - b ^ g r ^ y S ^  ^

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegram y:

Insbruck dnia 10. kwietnia. Sejm 
większością głosów odmówił złożenia przy­
rzeczenia w miejsce przysięgi, z powodu iż 
niema marszałka sejmowego. Po oświadcze­
niu Namiestnika, iż Fedrigutti jest miano­
wanym przez cesarza zastępcą marszałka i 
uprawnionym do przewodniczenia, uświaucza 
mniejszość z centralistów zrożona, iż przy­
rzeczenie bez oporu złoży. Większość stawia 
wtedy wniosek odroczenia posiedzenia. Wnio­
sek przyjęto. Zastępca marszałka na jutro 
wyznacza następne posiedzenie.

Petersburg dnia 10. kwietnia. Według 
wiadomości nadeszłycb do ministerstwa spraw 
zagranicznych z Konstantynopola, Porta nie 
przyjęła protokołu, żądań Czarnogóry i wy­
słania osobnego posła do Petersburga, 'lo 
zachowanie się jej paraliżuje stwierdzoną 
protokołem dążność pokojową Móskwy.

K oiistantyuupoi dnia 10. kwietniu. 
Okólnik Forty do mocarstw rozbiera 
szczegółowo protokół (patrz ieiegi*iu po­
wyżej z Konstantynopola), Okólnik Porty 
nie .uważają jeszcze za ostateczną decyzję 
Porty, której oamowną kategorycznie odpo­
wiedź starano się wpływówemi wpływami 
dyplomatycznemi powstrzymać (Pol. Corr.)

B erlin  duia 10. kwietnia. Cesarz od­
mowną dał oapowiedż na prośbę Bismarka 
o pensjonowanie. Otrzyma on tylko urlop a 
zastępstwo jpgo w sprawach państwa nie­
mieckiego ODejmuje Camphausen Nordd,eatscrte 
A llg . Zeiłung zaprzecza wiadomość o za­
słabnięciu cara Aleksandra. Według nade 
ezłycli osobistych komunikacji ma oa być 
zupełnie zdrów.

B*smark na swe urodziny otrzymał ot 
króla wioskiega wazę alabastrową.

Wianer-Paigen 14.—, 
Gailc. indenm.z. 84.80. 
/ranco-H. Ban2 
Lopj tureckie 17.—. 
Kolej państw. 223.50. 
Wied. Baurer. — .— ,
Akcje kredytowe — ,

Wą*. Oitban. —.—
L:sy f  r. 1864 1*2.—
Yerkokrabahu 75.—
Laubank-Act. — ,—
Baukrerein 58.60
Losy wągier. 73.75

Maiki niemieckie ot. 60 55
Itoeyjski rubel papierowy 1.49.
Usposooleuie: ciszi.

Berlin, 9. kwiet. Rn«_, Banknotsn 247.15. Cr< 
dit. Act. 244.— . Lombarken 131.50. G&lizier 86.50 
Staatst aha . Bnokiiler 12.60. Oesterr.-Bank- 
noten 166.—. Usposobienie — .

M asa galic. Tww. kredytowego.
Kupnje. Sprzedaje 

83 75 84 25
po . 77 26 77 75

Lwów, dnia 10. kwiotnia 1877.

ó*/, L isty zastaw ne pu
4 /• _ n n PO

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze br. Skarbka.

We środę dnia 11. kwietnia

Polowanie na zięciów
Komedj. w 4 aktach z franc. pp. Labfche i Dela- 

cour, przełożył Ark. Kleczewnki 
O S O B Y :

Duplan, były noiarjusz
Manry 
Carboael 
Pani Carbonel 
Berta, ich córka 
Perngin 
Pani Perugia 
Łuąia, ish cbrha 
JuliuLZ Prićs, buaowaiczy 
Cesćnas 
Pani Cśsół&s 
Edg>r Lajonchśre 
Józef, służący 
Strzelec

P. Fiszer.
P. Kwieciński,
P. Zamojski.
Fni Aszpergerowa. 
Pni Zimąjer.
P. Binkowski.
Pni May.
Pni Ładnowska 
P. Pieuiąier 
P. Dniemba.
Pn: Linkowska.
P. Dob*^ański.
P. Dworski.
P. Żymi/sni.
P. Skalski.Ogrodnik

Rzecz azieje się ^a naszych czasów. 
Początek o godz. 7. wieczór.

Z powodn przygotowań opery Ryszarda Wagnera 
pod nazwą:

L O H E I « R I X
przedstawienia opery na krótki czas są wstrzymane.

IST ttd esłan e .

F U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
WHDKŃ 10. kwietnia 1877. 

godzina 10. mlnit 4i przed południem.
146.50.AkcJu kred,

Unionsbank — .— .
Kolei Kar. Lnd. 209.50 
Fr^nkn-anstr. — .
Lesy z r. 186Ó — .—.
Só&atuoaiu — .—,
Ontbahii — .— .
Rubel papierowy — .—.

jWIEDEflf 10. kwietnia 1877, 
godzina 2 . minut 25. po południL

Angio-uistr. 
Vereinsbank. 
Kolej połud. 
Losy turccKic. 
Oblig indem. 
Wied Tramw. 
Napoleondor 
Us osob. ułabe

69.60

78,25

Akcje fran.-aust. — .— .

Tym sposobem odrzuca

z Izby handlo- 
®J dnia i 0. kwietnia

^  Akcję ea sztukę.
Kolej bieżącego.)eJ gal. Kg,

•" ̂ ®«r». -Jasa-
KiKmi&i**1,- poaoo».J gai. po 200 sł

,  "*•*«. o pr. w. a
,  •  » 4 pr. w. a

Ł p  0Łrłbl  J l  r 6 J»r- lAsty dłużne

U ,

U, e a  100 Kd 
p nlie.
^•IsMj.łr 1873 po 6 ur 

ł  Kraków# P
• » 8taniri»w0Wi

5» w 4S3 3 '-S«k#t oeearskj .

Ń s p s s :
Srebro °»ieolioh

•rebree 
kwiet.

<** io o ~ d .)
W banka. 6 pi.

V *iJT ledeó,

»<i« * * *
W

| |  4*pr
”  ! K ; S ; sł w ‘ s -
S t i S t f n S - :  • •

po 120 6 ,

i ™ '  :
^ oźvc:- 

* Or-oc ' U ’a ,e  ‘

płacą żąda

Kolej Elżbiety 130. 
Węg. Nordostb. 96 —.

Węgier, kred. 
linionsbank 
Nordbahn 
Kelej Alróld. 
Moiej Lw -czer. 
Rndolfsbahn

131.— 
48.— 

180.50 
96.50 

113 — 
1 0 7 .-

£ * 9 P Z l t C ^ .

PORTLAND- CEMENT
poleca najtaniej

A u g u s t  S f t h e U e n b e r g
we LWOWTE

br. Medycyny KARCZ
od kllkoaaita 1*4 s p e c j a l i s t a  1 a u tw r  „ P o c a -  
d w L i  w  s ł a ł l ś e l a e k  w e n e r y c s p y e b  i pwy­
datkiem o 8 a m o g w a ł e l e “  leciy g r u n t o w n i e  wszel­
kie słaboiei weneryosui i skórae, tsdsiei sgubne skutki 
samogwałtu: pollucje i impoteacjr „Poradnik* (drugie 
wydanie) koszmje 1 cł. 20 ct. — Ordynuje codzied od 
gods. 3—10 i od gods. 3—4 wt Lwowie, nl Wałowa 1. 8. 
Udsiela takis rady lekarskisj lis.owi.ie i wyseła lekarstwa

Widzę się niniejszym zniewolony w imieniu tu- 
tejjzych miłośników mnzyki, Pana Winceuwmn Maile, 
w SnhCubacb N. 306 około Eger w Czechach ca do­
broć i akuratność w nastrojeniu przysłanych kilkanaście 
óztuk >ustrumentów blaszanych, drewnianyoh i stru- 
rorych z najnuwszej konstrnkcji publicznie podzię­
kować, i wszyetkim miłośnikom muzyki jakoteż zakła­
dom muzycznym powyż wspomuiouą firmą jak uaj- 
sumieuuiej zarekomendować, zwłaszcza że co do do 
bioci i nadzwyczaj akuratnogo wynbu, ceny w po­
równaniu innych fabryk przystępniejsze.

MiLuliczyn w maron 1877
Antoni Bauer, 

nauczyciel muz/ki.

złr. w

^09 — 
lid  26 
217 —
213 —

S3 60 
77 
88 6<> 
87 60

80

tO —

8i7o 
90 —
1.4 25 
20 —

211 
US 6( 
219- 
216

84 40
78 -  
M in
88 60

91 6U

91

86 70 
92 — 
15 60 
22  —

5 66 6 78
5 70 6 82
» bu ił 92

1 0 - 1026
1 66 1 67
148 160

— — — —
60 — 61 -

107 — 109 —
106 60 108 60

68 65 63 80
(860 67 80

287 — 288 —
287 — 288 60
105 60 106 —
1104, 110 60
118 76 119 26
182 60 133 —
76 90 7705

142 26 142 76

84 80 86 30
82 50 88 76

99 75 10026

Akcje bc.nkuwe.
ku lo-aoso-. po aOO zł. 
Bodenoied. lo 200 zł. 
Zakł kr. dla ban. i pr* u> 
Zakł. kr. węg. 00 i  
Tow esk n. fusipo 600 zł 
frauc - anatr. po 100 cl
Pranoo-wągier, po 900 zł 
'tał nanL nip pa wG zł 
<tal. bank dla haM iproem

po zh . 
ial.zakl k r.zioiu.po‘201) ul 

Iteuten bank pa 160 zł. 
".aaku nar. austr. po 600zł. 
Bankn po* , ao.t po 200 zł 

nionbauk po 140 zł. 
'/erbiińbąifg po 100 u  
"erkehrab. pow. po 140 s* 
Wied. bankrer. po 100 zł

M .c jt kolei.
Albr^Ais po 300 ■ 1. 
Alfóldzhioj I o 200 sł. sr< b 
Dnioatrzańskiąj 
E’ibioty .  »■ *:
Fordyinmda póła. po 1000

zł. m. k .....................
rraa . Józ. p o 200 *l 
Kol. gal. Łar. Lud w. pe 200 

zł. m. k . . • •
Lw. C»«sr, a Jaa. po 200 zł. 
Mor. 6-ł. (cent.) po 300 
Aut pół. zuch. po 200 zł. ar.

„ „ lfr. B. poSOOzł. ar.
Budolta pe 200 zł sr. 
Siedmicgr po W  w. z. er. 
Sturaujsb. Gee, 200 zł. w, a. 
Sfldbaha pu 20u ł .  arebr. 
Tramway wied. jm 200 J
Węg. galic. (Lup ) pe 300 
Wagiem. p6ł. z  stel, pc 

lÓO zt, li . . . .  
Węg. w-cb. (Ostb.) po 200 
Wek. zacb (Weetb.) po 

206 zł. W. L - • •
Akcje przemysłowi

Bndow.To w. au t. po 20U zŁ 
_ wied. „ 100 , 

w nich pem. „ ICO „

L is ty  toot. {0tf 100 t l. )
Boden ered. allg. 9ei. 6 pr. a.

.  spłao. w88 lat 6 pr. wa.
G 1. rew kr. zle-fl, 4 pr. w je 

5 pr w .«

placąj żąda. płacą1 żąda

zlr. w. a
Tow. kred. iziej. 6 pr. w. a

ztr. W. k

74 261 74 7i 8 1 - 02
1 7 Boi 17 7£ Galie, bank hlp. 6 pr. w. a 

Żak. kr .włość. Spr.w.a
8760 iii,—
9 0 - 905G

B u k  a*r. austr. a . k. 6 pr ---- -----
7 0 - 70 2£ „ .  .  w. a. . . 967C 9b85

149 4C 149 6( Obligacje p ierm teń
132 - 132 2t słura kol. (aa 100 z ł.)
6 8 5 - 676 - Albrechta po 300 zł. b pr

100 zł........................... C87f 69—
ilfbldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a

6376 6426
----- —

___ ___ Elżbiety po 5 pr. sr. w. a J07r 9126
__ „ oci. 1062 6 pr. . . 9>— 1X50

„ cm. 187 0 6 pr. . . 8 2 - 8250
813 - 816 -■ „ ea . 1872 li pr. . . 8375 8425

Ferdynanda pół. 6 pr. m. i 10025 10076
48 50 49 „ „ 6  p,-. w. u 97— ti

74 26 
50 50

74 75
,  s  r -  »•

Gal KS j .  300zł. 6 pr. m w.*.
106-
101 -

1' 625 
10150

6 0 - „ 11. osa. 6 pr. .
Z III. om. 1871 300

98—
95—

9850
9660

1V. ora. a 300 zł. 5ipi- 
L,w. Czer. Jaa I. «m. 1866

9175 9526

------ 39 — SOU zł. 6 pr. srubr. w. a 7725 7775
97 50 98 60 Lw. Czer. J * . 11. em. 1867
------ — 300 zł. 5 pr. >rebr. w. a. 7625 7 7 -

180 — 131 — Lw.Czttr. Jaa. III. em. 186b
300 zł. 6 pr. srubr. w. r. 6725 6776

1810 — 1P15 — Lw. Czar. Ja*,, IV. om. 1872
120 — 120 50 800 zł. 5 pr. srebi w. a ___ _

210 50 ttnJol.a pe 300 zł. 6 pr.
210 — srelr. w. a.................. 7 6 - 7650
116 — 116 60 „ m  1869 pe 800 zł.------ ------ 6 pr. srebr. w. a. 7 2 - 7a50112 60 113 „ „ 1872 p» 300 zł.33 76 34 25 6 pr srebr. w. a. 7225 7250107 76 
81 -  

222 60

108 26 
81 60 Sicdmisgrodz. f- 504 pr. 6080 6120

223 60 P apiery loteryjne (set.)
7 9 - 79 25 Zak. kr dia handln i prz. 161-26 16176

101 60 
84 59

102 — 
86 50

Klary ™ 40 jł. ar. k.
Keglevioh po 10 zł. w. k.

31—
1350

3lb0
1 4 -

97 76 Krakowska bo 20 zł. 147 6 162696 76 Paitły po -0 „ „ . 2875 2-26— — — — Rudolfa po 10 „ „ . _ ___
94 — 94 60

Ks. ctalia po 40 „ „ . 3 9 - 3960
St. Genoit po 40 „ „ . 2625
Staaiaławowuka (pod.) pi.

20 zł. w. a. . . . 2050 21-— ------ W adium  po 20 zł, m. k. 2260 2360JW- -- Windiazgratz po 20 zł. „ 
.Dewizy 3  miesięczne.)

2475 2526

Jerlin 100 mark. . . . 6980 60—
105 60 106 — Frankfurt 10U mark . 6980 6 0 -
89 26 89 7M lamburg 100 mark. mark 6980 

15315 
48 r

6 0 -
L28S5
4905

78 76 
84 -

___ Lurndy, 10 ft. sterL
86—Ji’aryt 100 fHak

We Lwowie ulica Karole Ludwita Nr.

polecają na obecny sezon
znaczne transportu modnych wiosennych i letnich towarów 
bławatnyeh, materji jedwatnychę perktrfikew francuskich, 

O a?fordów, płócien alzackich,  Kretonow itp 
G ł ó w n y  s k ł a d  p ł ó c i e n ,  b i e ł i z R y  s t o ł o w e j  p o ł t c z o c h  i  s k a r p e t e k .

Wielki wybór BIELIZNY własnego wyroou dla dam L mężczyzn.
| C  K ó w u i e i  p o l e c a m y  n s s i  S a l t u  g o t o w y c h  s n k i e f l  I k o n f e k c j i  d i a  d a m  a
zaopatrując takowy bez przerwy w najnowsze modele parnkie. jesteśmy w możności tak gustem jako 
i wykonaniem nam powierzonych robót, tym podobne zakłady zagraniczne v zupełności zasląpić.

Nowy i  druku wyszły cennik rozsyłamy na żądanie fianko. Wszelkie zamówienia z pro­
wincji uskuteczniamy jak najspieszniej. i— V

t c u y  u tfc lc .



Karol Bałłaban
w e  l . w o u i e ,

pod Złotym Kogutem
pOiOi:a

W I N A
n a t u r a l n e

w jakości doakoiialej w ceaie tan ie :
1 but. Zieleniaku Nr. I 65 c.
1 but. „ Nr. II. 80 c.
1 but. „ Nr. III.  I zl.
1 but. Zieleniak s ta ry  Nr. IV. 120.
1 but. Kobauie 75 c.
1 but. Nesniiler 75 c.
1 but. E is ler  120.
1 bu t. Bakatorer  1 zł.
1 but. Yóslauer Schlumberg 1 zł.
1 but. „ 8 t if ta  90 e.
1 but. Eudai 65 c.
1 but. Sesader 75 c.
1 but.  Ofner Adelaberger 90 c.
1 bat. Tokajera 2, 2 50 i 3 zł.
1 but. St. Ju l ieu  1-20
1 but. C-bato YTirgos 2 zł.
L i t w o r y .  C h a m p a i i y ,  w każ­

dym g a tu n k u  i każdej ilości p»- 
najtańszych cenach. 196! 9.—7

Cybulski & Weber,
przy placu M arjackim 1. 5 (hotel Langa)

w e  L w o w i e ,

Dolecaia • a la Zugm ayer) italow epolecają. R u c h a d , a  parowe ) ;
K o l e & n i c e  na żelaznych osiach 
N o ż y c e  francuskie do s trz y ­

żenia o w i e c ,  k o n t  i b y ­
d ł a ,  za sztukę 4 zł.

Ś c i s k i  angielsk ie i niemiecki?
do strzyżen ia  owiec 

W i d ł y ,  ł o p a t y  i n a r a s ę -  
d z l i ,  ogrodowe w szelkie o k u  
d a  i g w o ź d z i e  , do bu­
dowy ż e l a z o  s z t a b o w e  i 
b l a c h ę .  3071 2 —6

P r z e w y b o r n e  p r z e z  i S u e e - O d e s s ę  s p r o w a d z a n e  " ' • G

ERBATY chińskie
Sprzedaż

Ssczepów

W ieś
HANDZLÓWKA

w obwodzie Rzeszowskim, starostw ie  Ł ań- 
cuckiem p o ło żo n a , tylko 1 m ilę od stacji 
kolejowej Ł ańcut odległa, zajm ująca g ru n  
tów  ornych 354 m órg, ląk  i ogrodów 3 ni j  
pastw iek 31 m. i 291 ni. lasu, 2 karczmy 
i 2 folw arki — z budynkam i w dobrym 
stan ie  — je s t u a t y c h m i a s t  z  w o l  
n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .

B li/szą  wiadomość udzieli notarjusz 
T e o d r  G a b r y e l s k l  w  T y c z y n i e .

2101 b~ S

pół mili od stacji koleji żelaznej 
w Borkach, mila od Tarnopola i 
Zbaraża, jest od 1. lipca b. r. do 
i r y a z l e r ż a w i e n i a

propinacja,
tudzież młyn o 4 kamieniach, i fo­
lusz z rybołówstwem na stawie.

Bliższa wiadomość u Zarządu 
ua miejscu, albo u właściciela we 
LWOWIE, Syxtuska 1. 42-2106 1—3

R e a ln o ść  na Zi
do sprzedania, sk ładająca  się z W illi i 5 
lo k o i z przynależytośeiam i, dalej domek o 
i pokojach, sta ju i na 12 koni, do tego P 
m orgów g ru n tu . B liższą wiadomość ndzieli 
Biuro w y w ia d o w c z e  J. Polińskiego we 
LwoWe, ulica H alicka 1. 13. 20 U  2 —2

r

L e s o n t t  d c  l a n g n e  f r a n g a l M
N otions ć lóm entaires — C onversation 

H tterm ture franęaise. P a r  nn jenne  homme 
rścem m en t a rri vó de Paris. S’adreBser a  la 
B ed ac tio n  dn  jonrnal. 1—?

e p i l e p s j e
(padaczka) leczy l i s to w n ie  lekarz
specjalny D r .  K l l l i s e h ,

N eustad t. Drezden, (Sacbsen).
1831 1—?

8 .000  s k u te c z n ie  w y le c z o n y c h . I

O S O B A
pnyzw oita , uzdolniona do zarządu domem 
i prow adzenia sam oistn ie gospodarstw a 
kobiecego na wsi, znajdzie n a ty c h m ia st 
Umieszczenie. Zgłosić się do Zarządn dóbr 
GDYCZTNY, poczta Dynów. 2386 2— 3

d o  z n a c z e n i a  b i e l i z n y
( n i e  dający s i ę  w y w a b i ć )  

dla właścicieli hotelów, zakładów ką­
pielowych, szpitali, zakładów w ogóle, 

a n iezbędny dla każdego domu 
i f l a k o n  a t r a m e n t u  1 z ł . ;  w i ę k s z y  3  do 5  zł. 
1 s t a m p i l i *  d e  b i e l i z n y  > 2  l i t e r .  c t .  5 0  8 0  l  z ł .1 stampili* do bielizny z monarr. itr. 1.20. 

1.80, 8.50 ałr.
1 r u d  « y f « r  l i c z b o w y c h  od  1— 0  9 0  e t .  d o  i . 8 0  a ł r .
K o r o n y  w s i o l k i e g o  r o d z a j u  5 0  et ."
P a s z k a  b l a s t a n n a  z  p o d u s z k a  i p e n z l e m  8 5  o t .  
P o d a o s k t  d o  w y e i i k a n i a  I p e n z e l  2 0  z ł .

D l a  d o g o d n o ś c i  P .  T .  k u j p u j a e y c h  m a m  
w i e l k i  z a p a s  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w

Y rio ró w  d o  w yciskania m onogra­
mów i l i t e r  d o  haczkowania i 
2065 haftowania. 3— 12

Z l e c e n i a  u s k u t e c z n i a m  z a  z a l i c z e n i e m ,  
P r z y r z ą d y  d o  d r u k u  p r z y s p o s a b i a  z u p e ł n i e  i 
WOftfWg ll 
fteeanr 
ratach.

H BETTELHEIIH,

r z ą d y  d o  d r u k u  p r s y s o o s a b i a  z u p e ł n i e  i 
i f  z l e c e n i a  i s p r s e d a j e  w  r a z i e  d c s t * ~  
i«J p e r ę k i  t a k ż e  a a  s p ł a t ą  w m i e s i ę o z a y e h

w a  W I E D N I U ,  W u i h b u r g g a s s e  2 3 .

B e z  ł > o l u
i  bez w s trzy k iw a n ia

bez lekarstw  przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnyoh i 
przerw ania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
n p t s w y  r a r y  m o c z o w e j ,  

tak  świeżo pow stałe, jakoteż oardzo za­
starzałe, n a tu ra ln ie , g run tow nie  i szybko

D r .  H A B T 1 I L I M ,
członek lekarskiego W y d z ia łu , 

w Wiednia S tad t, Habsburgorg nie jak  
dawniej, lecz S tad t, SeUeraasse Nr. 11.

W yleczą także w yrznty  skórne, zwę­
żenia, upławy u kobiet, biedaczkę, nie­
płodność, npław y, 1891 84—100

o s ł a b i e n i e  m ę a k l e ,
bez wyrzynania i bez wypalania równie 
leczy Myfiliai i  w r z o d y  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  za pomocą kores­
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą­

danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

D e s .
wyłącznie

król.
nprzyw.

do farbowania siwych włosów 
wynaleziony przez

L  M a c z u s k i e g o
f a b r y k a n t a  p e r f u m ,

we W iedniu, K arntnerstrasne 26.
Ten c. k. w yłącznie nprzyw ilejow any 

ś r o d e k  d o  f a r b o w a n i a  w ł o ­
s ó w , farbnje siwe włosy trw ale  na 
c z a r n o ,  b r u u a t n o  lub b lo n d ,  
sporządzony z zielonych łupinek orze­
chowych, zdrowin i włosom najnieszko- 
dliwszy, farbuje włosy w pięcia minu­
tach pięknie i trw ale  na czarno i blond, 
a farba w m yciu nie ż letie .
Flakon płyn. ekstraktn orzeohowego 3 zł.
Ssłoik pomady orzechowej 2 „
Flakon olejku orzechowego 2 „
Pół iakonu olejku orzechowego 1 „

Prawdziwe do nabycia.
P a r f u m e r ie  M A CZU SK I,
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We Lwowie . handlu Ł  Strzyżewskiego.
„ „ „ Leona Sedlaka.

W Krakowie „ Wilhelma Fenza.
* » » W. Janna.

£044 6 ■ 16

M o l l a  p r o s z k i  s e i d l i c l i i e .

J e d y n i e  p r a w d z iw e ,  jeżeli na k a id em  pndełku  znajduje się na ety ­
kiecie orzeł i m oja k ilk ak ro tn ie  odb ita  firma. W skutek wyi oko w sądowych skon-, 
stasowano pow tórnie fałszow anie mojej firm y i marki ochronnej ;■ ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem  tych falsyfikatów , które w/stowionn jest na okpiszostwo.

(  f U a  o p i e c z ę l o w a a e g o  p n d c l k i i  t r y g l P s  l  i ł <  w « a « ____
—  -- n ____j ■.— ■ / a i r  >r u n IH arn W n7.niA%nitA fi rm vPrawdziwe aprzedają znakiem X ozuiczoiie firmy.

wó d k l i  f r f t n c u s h #  i  s ó l .  Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozm aite  s ła b o śc i; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i lranie- 

w  nia wszelkiego rodzajn i t. p. 2096 2—?
W e  f la s z k a c h  w ra z  z p r z e p i s e m  o ż y c ia  8 0  c t .  a .  w .

Praw dziw e do nabycia u firm znakiem zaznaczonych. ~

O l e j  t r a n o w y  * w ą t r o b y  d o r s z a ,  sporządzony przez fl. 
Krobn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tran jest jedynym, który z pomię­
dzy wszystkich innych w handlach się znajdojącyeh gatnnków, do celów le­
czniczych się przydaje. ■

Cena flaszki wraz as przepisem użycia 1 złr. a. w.
Prawdziwo sprzedają znakiem * naznaczone firmy 

Składy We Lwowie [ x f j  «pt-1 Bei.era, [xf*] F. W. Królikowski, fzf*] Z. Rockers, apt 
[*+] 8L Markiewicz w Bi alej [xt ] A. Reichert, apt., ( if  EricY Keler, apt. w 
Brodach (if*] E. Lrunnspann ap., [xt*J M. Kulak, apt., fx+] Ed. Lisika ant
Sj - j .1  t?  T O T Ł n o ł a w u l n  a n t .  w  C . x e m t n t n r . a n h  P r * !  Tr* r  -i « . ' ł

x f
’óztyn ie  JiJ t t . v<zerssi, w oarustaw tu  p  j juj. j.vouujs ap.; w zum tonce  [i] L. Zawał 

kiewicz, w Krakowie [xj dr. Flor. Sawiczewski, ap., [if*l W. Redyk apt łx+l 
M. Jawornicki [xfj K. Wiśniewski apt., [if*] Józef Jahr, [ij A. Bazau apt., w Zń- 
manowie [x] Ant. Mulic.-, apt.; w N owym  Sączu  [if*] W. Di lipek apt.; [xf»l x 0- 
sterkiewicza spadk., w Nowym  Targu  [x+l Karol Laur; w Tudgórzu fil S 
Schlesinger, w Przem yśla  [if*] F. Nahlik, [f*] F. Uajdeczka, [*] Ed. Machalski
yi Rzeszowie [ if* ]  J . S ch a itte r e t  Co., w Sołotwinie [x*] Józ. Hodoly, apt., w Stani- 

r ' • ] ......................................sławowie [if] Alb. Aiair«wicz apt., [xf*] F. Stecher apt., w S try ju  [ij Z. Drą-
^  4" k I O, T"s 4- . 1 1 , 7  . . P L' T.. m S a  /■! A Hfl Af* Ał\  f  t A I  A V  AMQWm4_ - A *  J l  t

Coiu ar081l , '
N odzyński apt., w Zaleszczykach [x] Kodebski k  Com., w Zbarażu  [i*] Ed. "Krnh 
ap t.. [x*J N . Siisserm ann, w Złoczowie [i*] Joh . Gold, w Ustrzykach
Riedl aptpkarz. M iko ła jó w  [x] J .  Aleksiewicz ap t.

W
Ki

[«t*J J-

S4Tr A ł ł  wprost sprowadzany z Florencji, zna-
J l U p  1  < 1J1U ny powszechnie z powodu swej, krew 
przecz^ ;uteczności, flakon 1 zł. Skrzyneczka z 12

flakon, -* się nadesłaniem 10 zł., lub za zalicze­
niem fi

A .  M O L L ,  w e  W i e n d n i u ,  c. k. nadworny liw eran t, Tuchlanben Nr. 9.

w ł a ś n i e  o t r z y m a ł

i poleca handel

St.

|z  zakładu sadowniczego, Fran- 
[ Ciszka F ia li ,  przy Ulicy Ochro­

nek 1. 5 we Lwowie.

SZKOŁA HANDLOWA
p r y w a t n a

w  W a r s z a w i e
w zam iarze zaradzenia brakowi podręcz­
nika przy nauce korespondenci) h an ­
dlowej polskiej, ogłasza ponownie kon­
kurs na napisanie dzieła, obejm ującego 
wzory w językn polskim, różnych ko­
respondencji handlow ych , zastosowane 
do miejscowych stosunków kupieckich 
lnb nawet zaczerpnięte z praktyki 
miejscowej. 1738 3—8

O stateczny czas nadsyłania rękopi­
sów, naznacza się na d z ie ń  1 p a ź ­
d z ie r n ik a  1877 r.

Rękopisma maj , być składane w 
Szkole Handlowej prywatnej lulica „No­
wy Ś w ia t“ Nr. 4 9 ), przy zachowaniu 
zwykłych form konkursowych, to jes t  
opatrzone t ak ą  dewizą, jaka znajdować 
się będzie na  kopercie zawierającej imię, 
nazwisko i adres antora.

Autorowi pracy uznanej za odpo­
wiednią przez grono uproszonych sne- 
cjalis tów, „Szkoła H andlowa11 pry watna 
wypłaci re. 300 i rękopism wydrukuje 
swoim kosztem.

N adto , po sprzedaży pierw szych 900 
eg zem p la rzy , które będą w łasnością 
„Szkoły H andlowej", pozostałe z ca­
łego nak ładu  6 0 egzem plarzy dzielą, 
jakoteż i prawo do następnych wy­
dań będą wyłączną własnością au to ra  
nagrodzonej pracy.

S. Przystański.

tve Lwowie, w R yn iu  1.42.
|N . 1. T a s z u , żółto  - kw iat. zł. 4.40 

, 2. Juntojozan b ia ło -kw iat. „ 3.60 
, 3. N a n d ży n . zbiór maj.
, 4. S u c h o n g . czarna 
, 6. C o n g o , fam ilijna 
, 6. P ro sz e k  herbaciany 
,7 .  „ j) z najlep.

herbat
za  fun t 500 gram ów .

3.
2 50 1 
1.60 
1.10

1.40

A S T M Y
Duszność ,  C hrypka K atary , zadawnione,
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użycie 
Rurek antiastmatyoinych p. Levaas«ur , Ap 
t jk a r z a ,  19 rue de In Monnaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece PB 
Alikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau 
czyńskisgo; w Brodach w aptece p. Kullak 
W Warszawie W składach aptecznych ma- 
terjałów pp Ferd. Aug. (iallego i Ludwika 
Spiessa. 1773 2 — V

1 0 0 0  s z t u k  s z c z e p ó w ,  j a b ło ­
nek, grusz i renglotów w najwyborniejszych 
gatunkach, wysokopienne i karłowate.

3 0 0 0  s z t u k  r o z s ą d k ó w  t r u ­
s k a w e k  dwu i trzyletnich

Z wielkiej szparagami, do której spro­
wadzałem sadzonki przez Towarzystwo go­
spodarskie w Eibenschutz n?. Morawji, wy­
syłam szparagi w trzech gatunkach, przy 
sprzyjającej ; orze z końcem kwietnia lub 
w początkach maja co 7 dni po 15 do 20 
więzanek. _ 0037  !* — 5

R e a l n o ś ć  m o j a  jes t  c z ę ś c i o ­
w o  lub w  c a ł o ś c i  do s p r z e d a n i u ,  
także p i r c e  p o d  b u d o w ę .

Zamówienia uprasza się adresować.

]F r a ł t .  W i a t a ,
przy ulicy Ochronek N. 5, we L W O W IE .

N A S I O N A  j a r z y n  i k w i a t ó w ,  

N A S I O N A  p o l n e  i t r a w y ,  

1 V A S 1 0 X A  l a s o w e
210'.

w najlepszym  g atunku  i po m iernych cenach, ty lko  we Lwowie u
| H  I L H E L I H A  A D A M A ,  przy placu Marjackim Nr-

D r .  C I I A I I L K ulica 36, Vivieni" 
w Paryżu, 

śyrop tcu leczy kro 
sty. liszaje, wyrzuty sy 
(ilistyczno, czyśoi krew

JAWORZ (Ernsdorf) ASYSTENT farmacji,
Z a k ł a d  h y d r o p a t y c z n y  'T e  w

ż ę  t y c z n y
u podnóżu Beskidów, oddalony o '■ 
od sta  -j i kolei Bielsk

godziny

Rozpoczęcie pory 15* maja.
Śrud ki L cznk-ze : kuracja ziiruią woda 

ętyca,  mleko, kąpiele z igliwia i sztuczn- 
żelazne. ;p ,i j _  6

W spaniały park \2 ju b L  rey!a ra.je  
salony lecznicze i do czy aiiia, - s ta l  i mu 
zyka, stacja telegraficzna i pocztowa, l.e 
karz kąpielowj : i>r i i i , d n i  K.iulinanu ®

W Korcpcn,

poste reBtante.

r. umieszczeB>*•
B z e s z o i f W '

2 ’47 b - 6

ZEKOLADy

p o l e c a  z e  " ś w i e ż o  n a d e ^ ^ f (

• b wodzie /lot-zowskilll , folo  Po II. o I /. ,111 po 
łożonego, jest owie swory

1'OMMADA przeć; w liszajom, wyrzutom 
KĄ PIELE M IN ER A LN E  przeciw stabo 

ściom naskórnym. 17 O 2 —48
? ^ ® 7 5 ^ | 8 Y i ; o p  z c y t r y

i a ™ NIANL ŻELAZA, b-
t t l  " , a  Si 9°"°reje.  utraty nar f . i i l l i . i . . : .  : „pjayyy białe

p s ó w  y o H c z f / t  / t
dobrej rasy, da nabycia. 2 97 1

i ^ ^ d r o w s  N  P ^

' / ź k i l o  o d 9 0  c .  d o  2

A  1 *  I '  K  i i  A U 2034

L, 1331.

NBWRALGIE
w sze lk ie  c ie rp ie n ia  n e rw o w e w jednej 
chw ili uatępnją po nżyciu p igułek  anti-ne  
WTalgijnycb D ra -O o n ie r . Skład w Paryżu
w aptece p. Leyasseur, rue dela Monnaio, 23
w K r ' • -  -  m-----— -----------rakowie w aDtece p. T ranczyńikiego przy 
ulicy F lo rjansk ie j —  we Lwowie w aptece 
p. P io tra  M ikolaich. W W arszawie w sk ła ­
dach m ateriałów  aptecznych, pp. Ferd. Aug 
Gallego i J  Mrozowskiego 1776 2 —?

Najrzetelniejsza i największa 
wiedeńska fabryka

mebl i  żelaznych 
Roichard & Co.

we W iednia,
UL Bez. M araergasse 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro-

Jarmark
n n  f c o n i e *

Tegoroczny 14 dniowy wieiki 
jarmark na konie w R z e s z o w i e ,  
na Śty Wojciech 1877 przypada­
jący, rozpocznie się dnia 23. kwie
t n i a  1 8 7 7 .

Co niniąjszem m agistrat do 
publicznej wiadomości podaje.

Magistrat miasta.
R z e s z ó w ,  d . 4 . k w i e t n i a  1 8 7 7 .

Burm istrz: 
Towarnicki

2108 1 - 2

bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie.
1951 4 2 — 104

WODA DO ZEBOW
Dra J a c k s o n

w Paryża.
Od daw na uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczenia i za­
chow ania zębów od próchnienia. U trzy- 
mnje bardzo przyjem ną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i sktounyoh do krwawienia, uśm ierza 
wjednej chw ili najgw ałtow niejszy  ból 
zębów. 1790 22—20

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch, w Krakowie w aptekach 
pp. T ranczyńskiego i Redyka; w Czer- 
niowcach w apt. J . Golickowskiego.

__________________ sieni a i
Dolączi.ny jes t  prospekt w polskim język". 
We Lwowie w apt.  P. Mikolasch.

pod z łu tym  S ło n ie m  we L w o w ie ,  ho K ra ko t tsk iem ,  poleca P r o s z e k  dttO*® :a. 
nadający  płci białości i g ładkości,  biały lub blado różowy, milej woni, 
dający źdanych na pleć szkodliwie dz ia łających składników, ceniony jako  Dl*Lut
d n y  prawie środek toale tow y w p u d e ł k a c h ' p o  40 c., z p r z e s y ł k ą  -C"c. Atr*®* .j, 
c h e m ic z n y  do p isania  i k o p i ow a n i a  c z a r u , .  Wobec p o w t a r z a j ą c y c h  się sooU-„iiif 
wypadków p r z y  u ż y w a n i u  a t rumoDtu  a n i l inowego ,  zasługu je  a t r a m e n t  che® j Dłj-

j Zawierzaj doświadczonemu!
owiadectwa lekarskich znakomitości 

i wiciu p rywatnych,  
wzmagający się popyt 
menie, poręczają wybomość następu­
jących Icków. U

D r M illera ,
w obuć sądu ehemicznie rozebrany
balsam przeciw kurczom

Nieurzewvższ >nv środek w owei at,
m a n u i  p i z , r i : i v y  a u r c Z i O i i i
Nieprzewyższ ,ny środek w swej sku 

tcczności przeciw każdemu cierpieniu żo
lądka, rznięciu, kurczom w żołądku i 
członkach, wymiotom, biegunce i cho- 
lerynie, nawet używany bywa przeciw 
zimnicy. W końcu okazał się ten bal-
  »*nrm  nntl/■■/a« onirlomi!

lity. W końcu okazat ssi<$ ten bal- 
sarn skutecznym podczas epidemii cho- 

znej. Cena flaszki wielkiej wraz
. ..łrr.lu 1 T.A eł mniol

lerycznej. Cena „ ......
z przepisem użycia 1 zl. 50 ct., mniej­
szej flaszki 80 ct.

Dr. M illera
sok z mchu

zadziwiający w swym skutku, przeciw 
uporezywym katarom, zastarzałemu ka 
szlowi, długoletniej chrypce, zafloginie- 
niu, zapaleniu krtani i tchawicy, chro­
nicznemu katarowi w piersiach i płu­
cach, kaszlowi krwistemu, astmie. Na­
wet przy poczynających się tuberkułacli 
używany bywa z wybornym skutkiem. 
W orygiainycb słoikach dla dorosłych 
i dzieci od 4—6 lat. Cena oryginalnego 
słoika wraz z przepisem użycia 50 ct.

We I . W o v ł e  prawdziwie do na­
bycia u Z j g r n  l l u c k e r a ,  w Bro­
dach u kupca M. 8. Frauzos, w Czer- 
niowcacb u Stefanowicza A Aksuko- 
wicz, kupiec, w Stanisławowie w apt. 
Stcchera, w Tarnopola w apt. Fr. Ja- 
mrogiewicza. 1226 12—12

na uwagę, gdyż juko taki, nieszkodliwy zupełnie, a do pisania wyborny,. . i i *  «» u w  p  l i i ll l (k n  j  i
doskonalszym wyrobem niemającyu, co do jakości współzawodnictwa.

9 10 (-'t Kilka cńtnaiów 8okll m alinow eiro  welioi-,ie;r,, w kai
1 ft. bez cukru wraz

8o k u  m a l in o w eg o  wybornego w kamionkach^
z kamionką Ml ct., zagotowany' z cukrem pól kilo !>d ct- 

sprzedający otrzymają stosowny rabat. Teofil U a d o ło w ie z  Hpłetógt

a r i o n a

J A R Z Y N ,  R O Ś L IN  P A S T E W N Y C H ,  T R A W .  L E Ś N E  i tp

świeże i pewne ze zbioru 1876, po miernych c e n a c h , tud*ifl 

O w i e s  C Z a r t i H  Belgijski najwcześniejszy- n a  i
56 kilogr. [cet. wiod.] po 7 zł.

• J ę c z m i e ń  gruboziarnisty Imperial
56 kilogr. [net. wied.] po 8 zł. poleca specjalny i wyląezoia

G ł ó w n y  s k ł a d  n a s i o n

TEOFILA ŁUC K IEM
we Lwowie, plac Halicki 1. 15. w gmachu Banku hipoteczni?0'
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P i e r w s z y  W z a k t a i l

. _chemiczńo-jkosmetyczny i kumysowy
*  J .  l l i n a t o w i c z a ,

m agis tra  fa rm a c j i  we Lwow ie ,  p r z y  u l icy  S y k s tu s k i e j  N r .  B
ma zaszczyt uwiadomić Szanowną publiczność, ż d n i a  3 0 .
(tak jak w roku zeszłym) o godzinie 6. rano z o s t a n i e  O t w o r a ó O T

P a Y i l o n  przy ulicy Słowackiego,

R O M A N  W O J C Z Y N S K I
we Lwowie ul. Halicka róg Wekslarskiej 1. 11.

otrzym ał na obecny sezon w  wielkim wyborze
N A JN O W S Z E  NA S U K N IE  D A M SK IE 

M A T E R J E  w e ł n i a n e ,  I U R E Ż E ,  P E R b  A L E ,  K R E T O N Y ,
M O r S Ł lS l, ZEFIKY, OK8FOBTY,

T V r ^ T l L R J j ± :  J E D W A B N E  i  A K S A M I T Y ,

PŁÓTNA i BIELIZNĘ STOŁOWĄ 
G O T O  W E  f H U K U f L E  1 O K R Y C I A  d a m s k i e  • «

SZ A LE i  C H U ST K I d a m sk ie  
3 V S * € i O T O W A  « / / ; # > / Z  l / i '  d a m s k ą  i  m ę z k ą ^

Wszelkie zamówrienia wykonuje najakuratniej w oznaczonym czasie.

2103 1 -1 2

obok ŁAZIENEK naprzeciw ogrodu Miejskiego (Pojezuiekij, dla częścio*®' 
sprzedaży w ó d  m i n e r a l n y c h  zimnych i ciepłych. I t n i n y S U ,  
tyey, s o l i ,  p a a t y l e k ,  w o d y  a o d o w e j ,  m l e k a  i t. p., w po*V
czeriiu ze wsztlkiemi muźliwemi wygodami.

W o d y  m i n e r a l n e  sprowadzam wprost ze źródła co dwa tygodni*' 
tak aby zawsze byle świeże. 2096 1 _

Zamówienia z prowincji uskuteczniam natychmiast z największą Ścl'  
słością i sumiennością. Polecając łaskawym względom Szanownej Public*' 
ności moje szczere usługi. Z siacunkiem

J .  Ihn atew icz,
magister farmacji, ul. Syituska 1 17-

' o o o o o o o o o o o c :

Zakład zdrojowo - kąpielowy

o o o o o o o o o o o c .

Kantor wymiany
c. k, uprzyw. gdlic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t u  i  m o n e t y
pod warunkami Hajprzystępniejazemi.

« ° | .  L I S T l  h i p o t e c z n e ,

które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże santorze dc nabycia.

Wsiystkie polecenia a prowincji wykon 
się bezzwłocznie po kursie dziennym, b e z  doliczę

, prowizji.
a

1996 4 —?
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POKARM dla dzieci,

| u a  M i o d z i u s i u  S z c z a w n i c y ,
rozpoczyua swój sezon 1 9 .  m a j a  wycieczkę w KO osób na m a j ó w k ę *  2 
w» w Pioniny o 11. rano rusza pociąg spacnrowy do Star. Sącza, tam 30 . J r
odwozi z mnzyką do Szczawnicy, w uiedziolę suma w mojej kaplicy, w mojej sali, w poniedziałek po mszy wycieczka do Czorsztyna-Nidzicy Lift 
klasztorze obiad, potem 5<> ludkami przy muzyce, spalenie sobutek po 6. :\t)h 
greckicli ogni. Powrót do Szczawnicy gdzie strzelnica, karusele, kręgielnia, .. J r  
zabawy dla szan. gości. We wtorek odjazd do Krakowa. Cafe utrzym* 
napoji, podwody, wikt, bale, strzelnica, karusel, bilard, kręgielnia, wszystkor 
od osoby 17 zł. trzecią klasą, zaś drugą 21 zl.

Biletów dostać można w redakcji „Czasu" i u apt. llaad w Tarnowj*'

Ii
2073 2 - 3 F r .  T o m u n e k  w łaśc. Z ak ład u  na M iodziu«n'

d la  w zm ocnienia dzieci s ł a b y c h  
i  d e l i k a t n y c h  p i e r s i ,  żo łąd ­
ka, c ie rp iących  na n iedokrw istość  
najlepszym  pokarm em  jes t

RACAHOUT ARABSKIE
p ro d u k t pożyw ny i w zm acniający  
p rzygo tow any  przez p. D elaugre- 
nier w Paryżu .

S a ład  we L w ow ie w ap tece  
P  M ikołascba. SS.V7 U —12

D o b r a
najp iękn iejazem  położeniu  na  B ukow i­

nie, pod bardzo korzystnem i w arunkam i 
na M ołdaw ii b lisko  gran icy  po 9 d u k a ­
tów  m org najlepszej ziem i, n abyć  m ożna

idiza pośrednictw em  agronom a i lasom istrza

1  > »> y
od 16 cali w górę w yłącznie na  klepki 

p rzydatne  poszukują  się.
Ł askaw e zlecenia pod adresem  E . W. 

u w łaściciela kam ienicy u lica  R uska, 1. 856 
C r . e r n i o w c e  (Bukowina.) 2009 9— 16

r N  a t u r a l n a

Woda gorżka.

należąca, z powodu zawierających w sobie czę­
ści soli kuchennej, maguezium chlorowego i bro­
mu do najskuteczniejszych w Europie, a ja uwa­
żam to źródle mineralne jako prawdziwy skarb, 
którego wysoką wartość każdy uznał, kto przez 
użycie jej doznał najlepszych skutków.

P rof, Dr. J n st. L iebig.
Ooświadczona jako niezawodnie skutkująca przeciw:

zatward*©nin» osp*.Ioścl w traw ieniu , 
®w*dęciu, za flegm ien iu , hem oroidom , 
chronicznem u katarow i żołądkowem u, 
słabościom  kobiecym , golcow i, burze­
niu się k rw i, sm utnem u usposobie­
niu, b rak ow i chęci do pracy, zanie­

czyszczen ia k rw i l skóry  Itp.
Świeżo napełniona tlo nabycia we 

w szystk ich handlach wód m ineralnych  
1960 i - i  i aptekach.

Dyrekcja źródła C. Oppel & Co. w Friedrichshalł koło Hildburghausen.

LEC ZEN IE CHOItOB PIERSIOW YCH,
we wszelkim stopniu  s u c h o t  g a r d l a n y c h  i w ogólności wszelkich *  
b o ś c l  p i e r s i  1 g a r d ł a ,  przez uży cie :

S I L P H I U M  C Y B E H i A I C l J J f
wypióbowai.a przez Dr:i L A V A L  w szp ita lscb  wojskowych i cywilnych *

“  s i ę  w

1786

n ;
ryżu i w głów nych m iastach F rancji. 81L PL U H M  przygotow uje s ię ' w
turze, w granułkacb  i w proszkn.

W Paryżu  w aptece pp. Derode i Deffes, 2, ru Drouot. w K raŁ ^ lj)!!] 
aptekach pp. Tranczyńskiego i K e d jk a ; we Lwowie w aptece  P. MikeFJ^, 
w W arszawie w tk ładacL  m aterja łow  aptecznych pp Mrozowskiego i

Krakp trier

» * 0 j

sM

1 ® = *  iiłt* rhart/rh !
Bandaże rupturowe bez sprężyn^

Sźuk 

a OJ

^ ? U i
hitu.
r Óżu

**CZ£

n a t o m i a s t  ł  d ł w i ^ n i a ,  b a n d a ż e  r u p t u r o w e  a«  i p r ę i y a ą ,  n u j l e p i s e j  k o n ­
s t r u k c j i ,  o p a s k i  n a  p ę p e  i b a  t a t ą d a k  a g u u i ,  ' ł a b  a a t e r j i ,  b a n d a ż e  
n a  p r Ł v p f t d i o ś e i  k o b i e c e ,  s n a p e n z o r j a ,  e t t u c a u e  s t a n i k i ,  p e d t r z y m y w a c i e  
u a  g r z b i e t ,  w j z e i k i e  m a s s y n y  o r t o p e d y c a n e  n a  w y k r s y w i e u e  c z ł o n k i ,  
s z t u c z n e  c z ł o n k i ,  k u l e ,  a D g .  p o ć c z o c U y  n a  k a r c z o w e  ż y ł y ,  *  g ó ­
rni l u b  m a t e r j i  d o  s z n u r o w a n i a ,  i t w  a s k i  u a  o c z y ,  d u s z k i  n a  
o c z y ,  p o d u s z k i  l u b  p i e r ś c i e n i e  n a  n s e n i e t k i  z  f i l c u ,  z w i e r c i a d ł a  
k ą p i e l o w e  ( S p e c u l a )  p o d k ł a d k i  d o  ł ó ż e k ,  b o u g i e s  i  k a t e t r y ,  w o ­
r e c z k i  u a  l ó d ,  r u r k i  s ł u c h o w e ,  a p a r a t y  i n h a l a c y j n e ,  p a d u s a k i  
n a p e ł n i o n e  p o w i e t r z e m  do s i e d z e n i a ,  l e ż e n i a  i u a  s z y j e ,  p r e z e r ­
w a t y w y  z  g u m i  i p ę c h e r z  i r y b i e g o ,  r e s p i r a t o r y ,  k l y s t y r y  d o  r a n ,  
d o  i n j e k c j i  n a  oczy,* u s z y  i d o  l o o r f i u m ,  k l i z u p o m p y ,  i r y g a t o r y ,  
s m o c z k i  d l a  d z i e c i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  t u t k i  u a  p i e r s i ,  w i a n u ­
s z k i ,  n o c n i k i ,  n a c z y ń i a  n o c n e  d o  p o d i ó i y *  f l a s z k i  do o g r z y w a m a .  
s z a r p i e  i  w s z e l k i e  m o ź o b n e  p r z e d m i o t y  b a n d a ż o w e ,  d a l o j  u r z z ł l t o n o
i ■ i  ____t_ i . . : i , _ _ i .. i i n s e s ł s  <1.. <14d l a  c h o r y c h  s t o ł k i ,  s t u ł y ,  Yotele* s u i ' y ,  p o d a o i k i .  A p a r a t y  d o  d ź w i ­

g a n i a ,  w a g i  p o k o j o w e  d l a  c h o r y c h ,  o g r o d o w e  i  d o  p r z e c a d t k i ,  t o  -
  X .  . . .  ł  U .   ^ L4 . . .  . l y . l ,  UtCTAllrlA m ,  v -  K n -     _s s e  i  a p a r a t y  k ą p i e l o w e ,  h t e z e t y ,  w  u g u l e  w s z e l k i e  m o ż e b n e  a p * - <  z . 4̂M . I_ 21. -V.. . . . I. nal̂ ć.a na n« .r a t y  i  p o t r z e b n s *  p r z e d m i o t y  d l a  c h o r y c h ,  p o l e c a  p o  n a j t a ń s z y c h  c e ­
n a c h  i  w  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  h u r t e m  i  p o j e d y n c z o .  I l u s t r o w a n o  
d e t a ^ h e z K e  c e n n i k i  * a  n a d e s ł a n i e m  ł  z ł .  ( O d p r z e d a j ą c y m  i l a a t r o w a -  
ń* c e n n i k i  s p r z e d a ż y  h u r t o w n e j  b e a p ł a t u t e  i  t r a u k e . )

• I .  ( J D E L W A ,  B a n d a ż y s t a ,
1950 1—6 w e  W i e d u i u ,  G r a b e n  2 0 .
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Seidszycka woda gorzka
o r óf Sj a k o  pfiawdziwy i n a jc z y s ts z y  z d ró j  stono-gorzk i .  n ic  j e s t  do p °  

n i a  z ż a d n ą  in n a  ta k z w a n ą  w odą  g o rzk a .  Jes t  ona silnym środk|o
a m1*" j

' słabości®*'. dor*

niczym w rzędzie  ciężkich i sm utnych nas tęps tw  chorobnych 
po długoletnich słabo śc iach  ż o ł ą d k a , h e m o r o id n i n y c h . hypo® 
h y s t e r j i ,  p o d a g ry c z n y c h  c ie rp ien iach ,  sk ro fu łac h  i s łab o śc i  
s to w y c h  itp.,  a przytem  ma tę  zaletę, że pomimo swej dz ia ł* '00 
anej, nie oddziaływa w niczem na najde l ika tn ie jszy  organizm.

M. F. L. liidustrie-D irection in B iliu  (B5hml0,*>
SKŁADY; we L w o w i e  n E. Mendrochowicza, W ikt .  G o l d b ^ j , ^  

K r a k o w i e  u  J. Wentzla, Józ. Goldwasser, W. Goldwasser, St. f n t  ^  
W T arn o w ie  n Mfildner e t  Co. i A. I.iebschfitz.
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Wydawcy i właściciele: Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.


